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polityczny, społeczny i literacki. 


Przegląd polityczny. 


Wiadomości z San Remo brzmią niepomyśl- 
nie. Ich ostrożna oficjalna redakcja pozwala do- 
myślać się między wierszami stunu choroby, któ- 
ry już zostawia bardzo mało nadziei. „Sen cho- 
rego stał się gorączkowy; flegma zwiększyła się..." 
„ks. Wilhelm, najstarszy syn chorego, odjechał do 
San Remo* — takie dwie wiadomości, jedna z 
óworu następcy tronu, druga z Berlina, przyszły 
razem, wzajemnie się uzupełniając. be 

Ta okoliczność nie pozostaje oczywiście bez 
wpływu na sytuację polityczną. Tyle iuż razy wy 
łuszczaliśmy, że mocarstwowe stanowisko Niemiec 
ogromnie zależy od domowego dramatu Hohen- 
zollernów, iż tu zaledwo o tem wspomnieć po- 
trzebujewy. Gdyby jako następca tronu został 
tylko „żółtodzióby* ks. Wilhelm, nie budzący re- 
spektu dla siebie w królach saskim, bawarskim i 
wirtemberskim, i nielubiony wogóle w Niemczech, 
tə jedność cesarstwa byłaby poważnie zagrożona. 
Wobec tego trudno myśleć o wojnie, choćby na- 
wet jak najberdziej korzystnej. To też dla tego 
Berlin chwytać się zaczyna teraźniejszych roko- 
Wań w sprawie bułgarskiej, jak tonący trzaski się 
chwyta, i na wszystkie strony zapewnia, że ta 
sprawa stanowczo weszła na tor pokojowy, bo wy- 
szła z błęduego koła. Do Polit. Corr. doniesiono 
nawet przed paru dsiami z Berlina, że „nietylko 
między Niemcami z jednej strony, a z drugiej 
Austrją, Włochami i Anglją istnieje różnica w za 
patrywaniach, lecz że i między temi państwami 
nie ma zgody* — a to nieuchronnie prowadzi do 
zgodzenia się na jakieś pośrednie załatwienie rze- 
czy i jest nadzieja, że Austrja niebawem zajmie 
stanowisko o wiele przychylniejsze dla propozycyj 
rosyjskich. Na to wuet odezwał się Pester Lloyd, 
będący wyrazem opinji węgierskiego rządu ; „Całe 
zachowanie sią hr. Kalnoky'ego znajduje gorące 
uznanie wszystkich Węgrów bez różnicy stron- 
nictw,* a organ „ambasadorski* Post wprost wy- 
stąpił przeciw wyżej wspomnianemu doniesieniu z 
Berlina do Polit. Corr. 1 ogłosił z „właściwego 
źródła,“ że: „między Austrją. Włochami i Avglją 
nietylko nie ma zaduych roznic, ale owszem m - 
Carstwa te mocniej zgrupowały się na gruncie 
wspólności interesów na Wschodzie, gdzie 1ch mo- 
carstwowe stanowiska są bardziej zaangażowane, 
niż stanowisko Niemiec." 

Tylko tyle dzisiejsza poczta przyniosła o ro- 
kowaniach. Co zaś do deklaracji rosyjskiej złożo- 
nej Porcie, to donoszą, że ta odpowiedź, którą 
już imputowano Turcji, lubo jeszcze nie jest da- 
na, ale nie jest także zmyśloną. Porta wiedziała, 
ża Itosja złoży deklaracją, więc sułtan zawczasu 
wyznaczył komisją z ministrów: spraw zagrani- 
cznych, sprawiedliwości i oświaty, oraz Z prezy- 
denta rady państwowej dla gruntownego rozwa 
żenia co odpowiedzieć Rosji i ta to komisja u- 
znała, iż Turcja nie powinna mięszać się do ni 
czego zanim nie nastąpi zupełna zgodność mię- 
dzy mocarstwami podpisanemi na berlińskim trak- 
tacie. 


Kilka dni temu pojawił się w Corr. de V Est 
list z Warszawy, wyrażający opinję całej Kongre- 
sówki o „wymianie zdań“, odbywającej się mię- 
dzy rosyjskim w Wiedniu ambasadorem a nun- 
cjuszem papiezkim w sprawie stanu Kościoła ka- 
tolickiego w ziemiach polskich pod berłem cara. 
List, tchnący ufnością do polityki Papieża, za- 
strzegał się przeciw wszel.im ustępstwom rosyj- 
skiemu rządowi, w przypuszczeniu że w 0wej 
„wymianie zdań* mogła być mowa o ustępstwach. 
W parę dni potem — właśnie teraz — Corr. 
de VEst ogłosiła ist z Rzymu, krytykujący ową 
korespondencję z Warszawy. „Zdziwienie było tu 
tem większe — pisze rzymski korespondent — 
iż zawsze panowało w Watykanie przekonanie, 
że Polacy katolicy zupełne mają zaufanie do 
Ojca św. Otóż wspomniany list daje pole do 
przypuszczenia, jakoby miano dążyć do podpo- 
rządkowania interesów religijnych kwestjom poli- 
tycznym. Jasnem jest, że gdyby Watykan chciał 
był ze swej strony poświęcić interesa religijne 
Polaków widokom politycznym, nie byłby czeka 
do tej chw Ji z zawiązaniem stosunków dyploma: 
tycznych z Rosją. Katolicy w Polsce wiedzą me- 
wątpliwie, że jedynym celem Watykanu jest po- 
godzenie o ile możliwe interesów katolicyzmu 
z żądaniami rządu rosyjskiego*. 

Trudno zrozumieć dla czego rzymskienłu 
korespondentowi Corr. de VEst podobało się nie- 
zrozumieć warszawskiej korespondencji i wysnuć 
z niej jakieś uczucia Polaków, niemiłe dla Wa- 
tykanu. Wszystko co było w liście z Warszawy 
do Corr. de U Est każdy Polak, katolik, bez na- 
mysłu podpisze: tak | ustępstw żadnych na rzecz 
russyfikacji obrządku! Przeciw temu nic mieć 
nie może Watykan. 

Więc nie przysłużył się rzymski korespon: 
dent do Corr. de VEst. Z jego listu wiedeński 
korespondent Debatów taką ułożył depeszę: 

„Rokowania dalej trwają między Watyksnem 
i Rosą; zdaje się jednak, że napotyka się w u- 
kładec nu niespodziewabą przeszkodę, którą 
stwarzają, nie kto inny tylko Polacy. Tak samo 
jak Polacy z W. Ks. Poznańskiego są bardzo 
rozdrażnieni polityką papieską, która ich po- 
święca zamiarom germanizacyjnym cd chwili po- 
godzenia się księcia Bismarka ze Stolicą Apo- 
stolską, tak też i katolicy Królestwa polskiego 
obawiają się, aby obecne układy nie ułatwiły 
carowi rusyfikacji ich krajów; pragną oni zacho- 
wać narodowość i religję, poczytując jednę za 
nieodłączną od drugiej. 

„Nie ustają w przesyłaniu poważnych prze- 
stróg Watykanowi, Wedle ich zdania Watykan 
nie powinien za żadną cenę ustąpić co się tyczy 
kazań i śpiewów liturgicznych; podczas gdy z Pe- 
tersburga żądają, aby używano w nich języka 
rosyjskiego. 

„Prócz tego są podrzędne kwestje, jak po- 
wrót obecnie deportowanego na Sybirze (?) bi- 
skupa wileńskiego na jego biskupią stolicę, oraz 
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sprawa dzieci, urodzonych z małżeństw mię- 
szanych.* 

Z tej depeszy widać, że korespondent słabe 
ma pojęcie o stanie katolickiego Kościoła w Pol- 
sce, a jednak nie wahał się skomponować plotki 
o jakiejś naszej opozycji, nieufności, rozdrażnie- 
niu itd., co teraz wezmą na języki bezwyznaniowcy 
w całej Europie i z ukrytą radością będą dmu- 
chali na ogień niepotrzebnej polemiki. 

Niepotrzebnej tem bardziej, bo między Ła 
banowem a nuncjuszem Gal mbertim właściwie 
nic nie było. Oto, co o tem donoszą do Czasu: 

, „Ks. Łabanow uda się w przyszłym tygo- 
dniu do Petersburga, jak to zwykł czynić co roku, 
jak to o tej samej porze uczynił} w roku zeszłym, 
za urlopem w sprawach prywatnych. Tym razem 
książę przedsiębierze tę podróż już niebawem, 
dlatego, że przekonany jest, iż nic nie zagraża 
pokojowi, ani też nie ma powodu do obaw, aby 
położenie zaostrzyć się miało. Ks. Łabanow uda 
się do Petersburga bez jasnego jednak pojęcia 
o ostatecznych dyplomatycznych planach i zamia- 
rach wiedeńskiego gabinetu, które jeszcze wyraź 
nych nie przybrały kształtów. W zamian zawiszie 
on sprawozdanie z dotychczasowych rozmów z 
nuncjuszem Galimbertim. Dotąd ks. Łoba- 
now nie ma Żadnego od swojego rzą- 
du upoważnienia do zawarcia czegokolwiek 
w tym kieruuku; rzecz zatem cała ma dotąd 
przeważnie znamię akademickie. Po powrocie 
przecież ks. Łabanowa, co nastąpi po świętach 
wielkanocnych, rokowania tutaj dalej prowadzone 
będą i prawdopodobnie omówione zostaną szcze- 
góły sprawy*. 

Rozważając tedy listy w Corr. de VEst, 
wpadamy na domysł, że komuś szło o to, by Po 
laków puścić na fałszywy trop, rozdrażnić pogło- 
skami i może skłonić do jakiegoś zaakcentowania 
stanowiska, co niepotrzebne, bo Watykan zna je 
dobrze, 1 co szkodliwe, bo Petersburg może Big 
cofnąć od układów. 


Times donosi, że Anglja i Włochy natar 
czywiej od Austrji zażądały od Rosji wyjaśnień 
co do dalszych następstw propozycyj w sprawie 
bułgarskiej. Natenczas Petersburg półurzędownie 
dał do zrozumienia, iż nigdy się nie zgodzi na 
panowanie w Bułgarji katolickiego księcia. Z tego 
wynika, że gdyby Koburg opuścił Sofji, a legalne 
sobranje, zwołane pod egidą mocarstw, znów go 
wybrało, to Rosja wyboru nie uzna. 


Korespondencje. 


Wiedeń 28 lutego. 

(D) Cheąc się zorjentować w przemia- 
nach, którym podlega niezmienna ciągle 
sytuacja, trzeba się pytać o to, co się dzieje na 
przodzie sceny, na pierwszym planie, oraz o to, 
co się dzieje w głębi, na planie drugim. 

Pierwszy plan to wielka akcja dyplomacji. 
Otóż w tej mierze zgodne są wszystkie wiarogo- 
dne informacje, że oczekiwania, przywiązywane 
do inicjatywy powziętej przez Rosję — zawiodły. 
Wówczas „ Rosja zdecydowała się do szybszego 
tempa, nie czekając na rezultat poufnych roz- 
mów i uczyniła znany krok w Konstantynopolu. 
Państwom, które żądały porozumień względem 
następstw pierwszego kroku, Rosja wyjaśnień od 
mówiła, wolała zrzec się wspólnej akcji, niż kar- 
ty gry swojej odsłonić. (o Rosja zamierza, jeżeli 
sułtan skłoni się do wezwania ks. Ferdynanda, 
żeby się wynosił z Bułgacji? Co R :sja zamierza, 
jeżeli sultan się nie skłoni do tego? O tem nikt 
nie nie wie. Odmowa wyjaśnień, porozumień, mu- 
siała odstręczyć nawet tych, którzy głosili jako- 
by wierzyli w pokojowe zamiary Rosji, a to tem 
bardziej, że prasa rosyjska, z ostatniego artykułu 
Praw. Wiest. wyciąga wniosek, że może zajść po- 
trzeba zbrojnej interwencji. Więc gdy gra dyplo- 
matyczna utknęła, gdy Rosja nie przestaje być 
zagadką, gdy nie wiadomo co sułtan zrobi — 
przeto dyplomacja i opinja publiczna musi cią- 
gle liczyć się z ewentualnościami wszelakiego ro- 
dzaju, wielkiego i małego kalibru. Nic przeto 
dziwnego, że i Fremdenblutt stwierdza, że mimo 
wprowadzenia sprawy bułgarskiej na teren dy- 
plomatyczny, należy przecież obawiać się raczej 
pogorzenia, niż polepszenia stosunków, niż ulże: 
nia troski i obaw. 

a drugim planie zaś, który w tych 
sprawach jest ważniejszym, dzieją się ważne znaki. 
Z listów moich informatorów na wschodzie 
mogę Wam zakomunikować, co następuje: 

W okolicach Olimpu i na granicy bułgar- 
skiej pojawiły się znowu liczne bandy po 20, 30 
i 50 ludzi. Termometrem stanu rzeczy w Turcji 
jest zawsze brygantyzm; oznacza on albo nędzę 
i głód, albo zawieruchę polityczną, albo obie te 
rzeczy, Między zbójem a dowódzcą powstańców— 
tam różnica znika. Kwestja brygantyzmu, to kwe: 
stja zresztą pieniędzy. Otóż konsulat rosyjski w 
Salonice otrzymał w ostatnich czasach dwie 
przesyłki znacznych sum pieniężnych. Snują się 
też tam ciągle nowe postacie zbójeckie, dzikie, 
podejrzane; pojawiają się i znikają, aż dopiero 
w górach wypłyną. Władze tureckie niby Borgają 
zbójów, nawet ścięto kilku, w więzieniach umiera 
wielu na tyfus — ale naprawdę władze ani chcą, 
ani mogą działać — jeżeli zbóje mają pie- 
niądze.. Największa banda grasuje koło Uis- 
kiibu. $ i 

W Albanji wre. Z Prizrendu donoszą do 
Hukikatu stambulskiego: „Suują się w naszych 
górach emisarjusze, „rozdają proklamacje, zapowia- 
dają w tym roku wielką europejską wojnę, która 
do reszty z Turkami w Europie zakończy, Prze- 
wódzcy plemion zbierają się i radzą, przygoto- 
wują broń, omawiają Organizację 1 punkta sporne, 
oraz spisują Żądania, które Europie przedstawią, 
jak przyjdzie CZAS.“ y ! ? 

Emigracja czarnogórska nie ustaje, zalewa 
Macedonję, Serbję, Bułgarję. W Macedonii głę- 
boka a tajemna agitacja . Oto co się 
dzieje na właściwym terenie wulkanicznym. — 
To nie wszystkie oznaki, ale dalszy ich ciąg i 
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przedsmak tego co jutro będzie. Dyplomacja oczy- 
wista wie o tem wszystkiem, a chociaż o tem gło- 
no nie mówi, to jednak te znaki czasu na jej 
postępowanie wpływają, to niezawodna. Więc ma- 
my jeszcze pokój, ale taki, że do wojny jest już 
chyba jak rodzony brat podobny. Jednakże chwi- 
la rozstrzygnięcia nie jest bliską, dużo jeszcze 
waruuków brakuje. Między innemi zima sroży się 
tem bardziej im dalej na... południe — a Kron- 
prinz niemiecki ostatnie już dnie się męczy. 


Z Koła polskiego. 


Od sekretarjatu Koła polskiego w Wiedniu 
otrzymujemy następujące sprawozdanie. 

Po otwarciu posiedzenia Koła poselskiego 
polskiego w dn. 26 zm. przewodniczący Jaworski 
przedłożył Kołu parę petycyj nadesłanych do 
Koła a tyczących się rządowego projektu prze- 
ciwko pijaństwu, oraz mnóstwo petycyj, memor- 
jałów i telegramów od Rad powiatowych i miej- 
skich, Towarzystw rolniczych, Spółek gorzelnia- 
nych itd. przeciw rzędowamu projektowi ustawy 
o opodatkowaniu wódki, nudeszłych do Koła lub 
do pojedynczych posłów. Wszystkie te pisma 
przekazało Koło swoim włąściwym komisjom; — 
petycje zaś z Bochni i Nowego Targu o założe- 
nie tam gimnazjów, przekazało swej komisji 
szkolnej. i 
P. Niemczynowski przedkładając petycję Stow. 
krawców lwowskich uczynił wniosek: „Koło u- 
chwali wybór komisji z 5 członków dla zbadania 
wszystkich przesłanych petycyj od rękodzielni- 
ków z naszego kraju, co do zmiany ustawy prze- 
mysłowej z r. 1883.“ Wpjosek ten po krótkiej 
dyskusji przyjęło Koło z poprawką Chrzanow- 
skiego, aby przekazać go przemysłowej komisji 
Koła z przybraniem p. Niemczynowskiego. 

Koło przystąpiło do roztrząsania spraw bę- 
dących na porządku dziennyim następnego posie- 
dzenia Izby, mianowicie do: : 

Sprawozdania komisji izbowej 9 projekcie 
nowelli zawierającej przepisy co do ustanowienia 
t renumeracji katechetów i nauczycieli religji Z 
funduszu szkolnego. Sprawozdawca p. Czerkawski 
wniósł, aby Koło głosowało w tej sprawie za 
wnioskami większości komisji orzekającymi, iż 
jeżeli szkoła ludowa skłąda się z trzech klas, 
obowiązkiem duszpasterzy, jest nauczanie religji, 
lecz jeżeli w szkole jest klas więcej, to ma być 
ustanowiony katecheta luk nauczyciel religji, po- 
bierający renumerację z funduszu szkolnego. Je- 
dnak postanowienie toszqchodzi w życie za u- 
chwałą odnośnego Sejmu” W rozprawach nad 
tym przedmiotem zabierali głos pp. Ruczka, 
Chrzanowski, Bobrzyński, Gniewosz, Czartoryski, 
Smolka i sprawozdawca Czerkawski.  Poczem 
Koło uchwaliło głosówać za wspomnianymi wnios- 
kami większości komisji. | 

Następnie Koło uchwaliło głównie w Izbie 
za uznaniem za ważne wyborów pp. Struszkiewi- 
cza i Heinricha, i 
P. Lewakowski August przedstawiwszy, 1ż 
w skutek częstych przerw w ruchu na drogach 
żelaznych przez zaspy śnieżne, wiele miejsco- 
wości wzdłuż kolei transwersalnej nie otrzymuje 
po kilkanaście dni poczty, Żądał, ażeby ten fakt 
podnieść na posiedzeniu komisji budżetowej i u 
pomnieć się o zaradzenie złemu. Po krótkiej dy- 
skusji Koło postanowiło aby Przewodniczący Koła 
rzedłożywszy tę rzecz ministrowi handlu żądał, 
by w razie przerw ruchu na drogach żelaznych, 
listy i przesyłki pocztowe w Galicji przesyłane 
były pocztą wozową lub konną tak, jak się to 
dzieje w takich razach w innych krajach monar- 
chji, oraz aby polscy członkowie komisji budżeto- 
wej przy rozprawach nad działem poczt przed- 
stawili, aby i w Galicji rząd starał się o utrzy 
manie komunikacji pocztowej w razie przerw w 
ruchu kolejowym, i zażądał jeśli potrzeba, odpo- 
wiedniego na to funduszu. 

P. Struszkiewicz zdał sprawę Kołu o przed - 
wstępnej naradzie komisji kolejowej co do swego 
wniosku tyczącego się kolei żelaznej Karola Lu- 
dwika a przedłożonego Kołu na poprze paros 
siedzeniu. Mianowicie komisja wniosła, aby zp 
ją upoważniło do zażądania od a mj P 
wyjaśnień, co rząd zamyśla przedsięwziąć W 
roku przyszłym ma państwo prawo wykupić na 
swoję własność drogę żelazną z Krakowa do Da- 
bicy wraz z odnogami do Wieliczki i Niepołomic. 
Koło zgodziło się na to żądanie komisji. | 

Po poufaej krótkiej dyskusji, załatwiono 
także wniosek p. Bartoszewskiego, postawiony na 
poprzedniem posiedzeniu, tyczący się faktycznego 
postępowania w sprawie opodatkowania wódki, 
zaś p. Chotkowski cofnął swój również na po- 
przedniem posiedzeniu przedłożony wniosek co do 
podwyższenia pensji profesorów w  seminarjach 
duchownych, gdyż wniosek ten został tymczasowo 
załatwioay dyskusją W komisji budżetowej i 0- 
świadczeniem ministra. 
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na porządku dziennym 0 ` ga 
ski nyguet raapi sprawę puseroa aa 
Kole i w Izbie przez posłów polskich popieraną, 

; z Fi dów w Galicji i wniósł, 
o powiększenie liczby sądów X 4 + nad 
aby przy rozprawach w komisji budżetowej | 
budżetem ministerstwa sprawiedliwości, polscy 
członkowie komisji upomnieli się 0 a ai 
sumy na sądownictwo w Galicji w ten 8pesos: 
po l-sze, by już w roku bieżącym można z 
rzyć i obsadzić posady Wea la ot, 
gruntowe przy wszystkich tych aż ky pra 
w których księgi gruntowe SĄ pti pe re 
scowości już założone; po 2 Be: A 4 BAC o ać) 
dowy w Jaśle już w b. r. mógł urzędowanie roi 

é; i kwota na djurna w Gali- 
począć; po 3 cie, aby Ewo 15.000 ZŁ: 
cji przeznaczona, była większą oł k dwa: 
prócz tego żądał, ażeby polscy cz js owie ; 
misji budżetowej postarali Się, iżby Komisja ta 

kop: : d 
przyjęła i postawiła rezolucję wzywającą Tzą 
do przedłożenia projektu ustawy, zniżającej Nale- 
żytości stemplowe od podań tabularnych, odno- 
szących się do realności włościańskich, tj. będą- 


zedmiotów, postawionych 
brad Koła, p. Lewakow- 
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cych przedmiotem ksiąg gruntowych, przy sądach 
powiatowych. 

Nad wnioskami tymi rozpoczęły się rozpra- 
wy, w których zabierali głos pp.: Gniewosz, Ma- 
deyski, Hausner, przedstawili oni, że pierwszy 
wniosek główny o powiększenie liczby sądów w 
Galicji, kilkakrotnie przez posłów polskich sta- 
wiany i popierany, znalazł w części zadośćuczy- 
nienie, a popierają go dalej posłowie usilnie, 
lecz wniosków powyższych w komisji budżetowej 
wnosić nie mogą, bo komisja skończyła już o- 
brady nad budżetem ministerstwa  sprawiedliwo- 
ści, przeto wnioski powyższa możnaby postawić 
wprost w Izbie, gdy roztrząsany będzie przez 
nią budżet ministerstwa sprawiedliwości, a nad 
wnioskiem drugim będą się zapewne w Kole to- 
czyć obrady, gdy przyjdzie taka sama rezolucja 
uchwalona przez Sejm na wniosek p. Lenartowi- 
cza pod obrady Koła. } 

Następoie na wniosek pp. Chrzanowskiego i 
Hausnera, Koło uchwaliło, aby postanowić, iżby 
projekt budżetu przychodził pod obrady Koła 
zaraz po przedłożeniu go przez rząd Izbom, a 
nie dupiero wówczas, gdy go komisja budżetowa 
roztrząśnie; albowiem zmiany, któreby Koło 
pragnęło w budżecie poczynić, najłatwiej jest 
przeprowadzić, gdy budżet roztrząsa komisja 
budżetowa i wówczas polscy członkowie tej ko- 
misji przedkładaliby jej te zmiany lub odnośne 
wnioski. Po roztrząśnięciu zaś budżetu przez 
komisję budżetową, bardzo trudno już zmienić 
jej wnioski przy uchwałach w Izbie. 

Koło przyjąwszy powyższy wniosek, posta- 
nowiło zaraz przystąpić do obrad nad bud- 
żetem ministerstwa rolnictwa, który ma roz- 
trząsać komisja budżetowa w dniu następnym. 

W śród rozpraw nad budżetem minister- 
stwa rolnictwa, w których zabiarali głos pp. 
Starzyński, Struszkiewicz, Rutowski, Hausner, 
Lewakowski Karol, Jaworski, Abrahamowicz, 
Chrzanowski, Lewicki, Orzechowski, Hom- 
pesch i Kopyciński , przedłożono następujące 
wnioski : 

P. Starzyński wniósł uchwalenie następują- 
cej rezolucji: „Wzywa się c. k. Rząd, żeby ze 
względu na konieczność wydatniejszego subwen- 
cjonowania rolnictwa, zwłaszcza w kierunku cho- 
wu bydła w preliminarzu budżetowym na rok 
1889 wstawił kwotę przynajmniej o 5000 zł. 
wyższą w pozycję subwencje, aniżeli w roku 
obenym. 

P. Hompesch wniósł, aby ponowić rezolucję w 
poprzednim roku uchwaloną, wzywającą rząd, by 
ustanowił rządową stację doświadczalną dla kul- 
tury torfowisk, oraz by uchwalić rezolucję wzy- 
wającą ministerstwo rolnictwa, by więcej uży- 
ło środków celem podniesienia chowu koni 
w Galicji. 

P. Kopyciński postawił wniosek: by Koło 
poleciło swoim członkom komisji budżetowej, 
aby upomnieli się o zrealizowanie rezolucji sej: 
mowej z r. 1888 domagającej się subwencji pań 
stwa na szkołę ogrodniczą w Tarnowie. 

P. Struszkiewicz postawił wniosek, by Koło 
oświadczyło się za żądaniem zaprowadzenia in- 
stytucji nauczycieli wędrownych dla rolnictwa w 
Galicji i by członkowie komisji budżetowej po- 
stulat ten wobec rządu podnieśli. 

P. Rutowski postawił dwa wnioski: by człon- 
kowie komisji budżetowej starali się o uzyskanie 
subwencji na szkołę gorzelnianą w Dublanach, 
tudzież by starali się o uzyskanie subwencji dla 
szkoły uprawy i wyprawy lnu w Gródku. 

P. Abrahamowicz postawił nakoniec wnio- 
sek, by członkowie komisji budżetowej starali 
się o uzyskanie subwencji na podniesienie mle 
czarstwa. 

Po zamknięciu rozpraw przystąpiono do 
głosowania, a Koło przyjęło z wymienionych 
wniosków: Rezolucję proponowaną przez p. Sta- 
rzyńskiego, obie rezolucje wniesione przez p. 
Hompescha, wniosek Kopycińskiego i wniosek 
Rutowskiego o subwencję dla szkoły gorzelnictwa 
w Dublanach; upadły zaś wniosek Struszkiewicza 
o subwencję dla nauczycieli wędrownych i wnio- 
sek Rutowskiego o subwencję dla szkoły uprawy 
lnu w Gródku, z powodu, że szkoła ta jest za 
mkniętą. Nakoniec Koło uchwaliło, aby przy żą 
daniu większej subwencji na chów bydła, przed- 
stawić także potrzebę subwencji na podniesienie 
mleczarstwa i Berkarstwa. 


I. Odczyt „0 Masonji w Polsce. 


Zwyczajnie raz na tydzień odbywa się po- 
siedzenie loży, ale zgromadzają się masoni także 
na posiedzenia nadzwyczajne, bądź to gdy tego 
jakaś sprawa wymaga, bądź dla żałobnego ob- 
chodu w dwa tygodnie po śmierci któregoś z bra- 
ci, bądź wreszcie w święta masońskie. A święta 
są: dnia 1 marca — nowy rok, dnia 24 czerwca 
— najdłuższy dzień w roku, dnia 17 kwietnia — 
imieniny Napeleona I, wielkiego protektora ma- 
sonów. Polscy masoni Święcili nadto dzień imienin 
króla Stanisława Augusta. W nawiasie tu doda- 
jemy, że masoni liczą lata od stworzenia świata, 
więc teraz są w roku 5887. © 

Każde posiedzenie tak się zączyna: 

Najprzewielebniejszy uderza raz młotkiem 
i mówi: „Bracia moi, miejsca wasze zajmijcie. * — 
Słowa te powtarza pierwszy dozorca, potem drugi 
dozorca. Bracia siadają i Najprzewielebn. mówi 
do pierwszego dozorcy: © . 

— Poważny bracie, pierwszy Dozorco! Nie 
maszli skrytości między nami? 
— Jest, Najprzewielebniejszy. 
— Jakaż jestto skrytość? 
— Tajemnica mularstwa. 
— Więc jesteś mularzem, bracie mój? 
— Jestem nim, Najprzewielebniejszy. 
— Jaką jest powinność Dozorcy? 
-— Obaczyć, czyli opatrzona loża. 
— Czyń twoję powinność. 
I Dozorca do I-go Dozorcy: 
— Czyń twoję powinność. 
II Dozorca do brata Odźwiernego: 
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— Czyń twoję powinność, nakazuję! 

Odźwierny opatrzył lożę i II emu Dozorcy 
doniesienie składa, ten powtarza je I emu Do- 
zorcy, a ów Najprzewielebniejszemu, który rzecze 
do Dozorcy I-ego: 
`~ — Gdzie śię Najprzewielebniejszy w loży swo- 
Jej mieści? 

— U Wschodu. 

— Dlaczego, bracie mój? , 

— Bo tam słońce bieg swój rozpoczyna, w tej- 
że więc Najprzewielebniejszy znajdować się po- 
winien części dla zagajenia loży, zaprzątnienia 
braci pracą i dopomagania im mądrością prawdy 
swojej. , 

— Gdzie się obadwaj Dozorcy znajdują ? 

— U Zachodu. 

— Dlaczego? 

— Jako słońce ku Zachodowi bieg swój pro- 
wadzi, tak Dozorcy tamże zostawają dla zapła- 
cenia rzemieślnikom, odesłania ich zaspokojonych 
i zamknięcia loży. N 

— W jakiem-że się mistrzowie położeniu znaj- 
dują? 

— Ku południowi. 

— A czeladnicy ? 

Po całej loży. 

Gdzież przebywają uczniowie ? 
Ku północy. 

Która jest godzina? 

— Samo południe. 

— Ponieważ jest samo południe, oświadcz-ża 
w urzędach swoich, iż sprawiedliwą i doskonałą 
lożę przez trzy uderzenia otworzyć zamierzam. 

I-szy Dozorca — w swoim, II Dozorca — 
w swoim urzędzie oznajmiają. Najprzewieleb uiej- 
szy uderza młotkiem trzy razy. Te uderzenia po- 
wtarzają kolejno obaj Dozorcy i dają uczniom 
znak, a ci trzy razy klaskają w dłonie i wołają: 
„Huże! Huże! Haże!* 

Natenczas Najprzewielebniejszy dobywa szpa- 
dę, kładzie ją na stole i mówi: „Bracia moi, 
loża jest otwarta“. 

Teraz więc zaczyna się właściwe posiedze- 
nie. Jeśli jest „światowy“, albo brat niższego 
stopnia, to go z ceremonjałem przyjmują; a jeśli 
nikogo nie ma do przyjęcia, to słuchają mów, 
uchwalają zapomogi dla tego lub owego brata, 
dyskutują nad jakąś sprawą i decydują jak w 
niej masoni powinni się zachowywać, zbierają 
składkę it. p. Z dzieła Leona Taxila, które 
mamy pod ręką: Les securs magconnes (część ca- 
łości p. t. La Framc-Magonnerie sous la 3 me 
rópublique) dowiadujemy się, że dziś w paryskiej 
loży często wygłaszają mowy panowie Brisson, 
obaj bracia Ferry, Le-Royer, Floquet, Jules Sı- 
mon, Andrieux, Clómenceau, Arago, De-Heredia, 
Caubet, De-la-Forge i wielu innych, z których 
nazwiskami czytelnicy często się spotkają w spra- 
wozdaniach politycznych. 

Zamknięcie loży odbywa się tak. Najprze- 
wielebniejszy mówi: 

— Bracie Dozorco I-y! Która jest godzina ? 

— Północ spełna, Najprzewielebniejszy. 

— Ponieważ jest północ spełna, oświadcz-że 
w urzędach swoich, iż zamyślam tę sprawiedliwą 
i doskonałą lożę zamknąć przez trzy wielkie u- 
derzenia. 

Obaj dozorcy mówią to, a potem Najprze* 
wielebniejszy woła : 

— Do porządku, bracia moi! - i A 

Wszyscy klaskają trzy razy i wołają „Haże! 
Huże! Huże!* a 

— Bracia moi, loża jest zamknięta, — kończy 
Najprzewielebniejszy. 

+; Proeskog (Gee do Masonji w Polsce, 
dla uzupełnienia tego, co jużeśmy o niej tu 1 
ówdzie napomknęli. 

Przyszła ona do nas ża Augusta Mocnego, 
ale rozwijała się bardzo leniwo. Szlachta hała- 
sująca na sejmikach i popuszczająca pasą, nie- 
skora była do misterjów. Ala ze wstąpieniem na 
tron Stanisława Augusta, kiedy z jednej strony 
„cywilizacja“ francuska szerokim strumieniem po- 
częła ku nam płynąć, a z drugiej — wpływ ro- 
syjski ogromnie się rozwielmożnił, masonja się 
ożywiła. Z tego, ccśmy w naszych sprawozdaniach 
mówili, wynika, że nauka masońska i cały ten 
związek jest szkodliwy dla chrzęściańskiego ładu 
w społeczeństwie wtedy, gdy się zakorzeni, roz- 
rośnie aż do najwyższych szczytów i kiedy te 
szczyty, wtajemniczone w cel masoństwa i prze- 
jęte nim, poczną wpływ wywierać na urządzenia 
społeczne tą siłą, jaką im daje zaprzysiężone 
przez ogół braci ślepe, niewolnicze posłuszeń - 
stwo rozkazom idącym z góry. Jeśli ten związek 
nie jest jeszcze rozwinięty i sam w sobie zorga- 
nizowany doskonale, to szkodzi stosunkowo mało 
i może być uważany tylko za jeden tryb w zę- 
batem kole czynnilów szkodliwych. Polsce ma: 
soństwo o tyle zaszkodziło, że zwalczało t. zw. 
„przesądy“. W owych „przesądach*, może niedo- 
godnych w tym lub owym wypadku, zazwyczaj 
się mieści praktyczny rozum, wytworzony szere- 
giem pokoleń. Rozumne społeczeństwo nigdy bez 
namysłu nie odrzuca swych t. zw. „przesądów*, 
bo już to, że one powstały, wskazuje racją ich 
bytu. Co przesądem prawdziwym jest gdzieś, to 
niekoniecznie jest nim gdzieindziej. Ale, jakkol- 
wiekbądź, w dob e tak okropnej, jaką przeżywa'a 
Polska wiek temu, bodaj czy rozsądnie było 
zwalczać „przesądy“, kiedy one jedne jeszcze 
jakoś spajały rodziny i rody, a więc 5połeczeń- 
stwo. To zwalczanie ich było na rękę polityce 
polskiej Katarzypy IL, więc wspierała masoństwo 
zbudowała mu nawet lożę w Petersburgu, ma- 
jorowi Nowikowowi pozwoliła być mistrzem, a 
rosyjskim posłom w Warszawie, rosyjskim jene- 
rałom i oficerom kwaterującym w Polsce, do- 
awoliła być „braćmi* — i oto niektóre polskie 
loże dependowały od petersburskiej. Ale kiedy 
już było po rozbiorach i kiedy masoni rosyjscy 
chcieli w. ks. Pawła (następcę tronu) wciągnąć 
do związku, natenczas carowa wtrąciła Nowikowowa 
i cały „warsztat“ jego do lochów twierdzy szli- 
selburskiej, wielu masonów zesłała na Sybir, 
innych wypędziła z rządowej służby i związek 
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rozwiązała w Rosji, ale nie w Polsce. Tu on da- 
lej działał ze zmiennem szczęściem, ale w ogóle 
bardzo słabo. 

Dopiero powrót legionistów z wojsk napo- 
leońskich ożywił masonję w Polsce. Napoleon 1. 
zrazu chciał zdławić masonję we Francji, ale 
spostrzegłszy, że tego nie zdoła a sobie zaszko- 
dzi, przerzucił się na ich stronę, począł masonję 
protegować tak, że nie było jenerała, ani oficera 
w armjach napoleońskich, któryby nie był maso- 
nem. Owóż legiomści z tą nauką wrócili do oj- 
czyzny, ale wrócili także z gorącą miłością Pol- 
ski i z temi wszystkiemi enotami, jakich się na- 
bywa długiem przelewaniem krwi za ideał naj- 
wznioślejszy na ziemi. Oni ożywiii naszą masonję 
i dali jej wybitne piętno narodowe — i oto do 
lóż poczęło się garnąć wszystko, co wówczas w na- 
szem społeczeństwie było najprzedniejszego, co 
jaśniało rozumem, cnotami i niewysłowioną miło- 
ścią rozszarpanej, a jednak jednej, zabitej, a je- 
dnak żyjącej pełnem życiem Matki. Biskupi i pra- 
łaci, arystokracja i stan Średni, uczeni i dostoj- 
nicy rządowi — wszyscy szli na masonów. I me 
dziwnego. Najwyższy cel masoństwa może niko- 
mu w Polsce nie był znany, a wiadomo było, że 
w tym związku rozwijają i pielęgnują posłuszeń- 
stwo przełożonej władzy, zgodę, solidarność, ży- 
cie trzeźwe i pracowite — wszystko to, czego 
Polsce było potrzeba, a czego nie mając, upadła. 
Katolickiej religji nikt nie zaczepiał w tych sto- 
pniach, jakie w Polsce były — cóż więc mogło 
od tego związku odstręczać. Wreszcie i to trzeba 
pamiętać, że każdy naród, skrzywdzony w swych 
prawach, wnet tworzy tajne związki, bo przez 
nie dąży do odrodzenia Ojczyzny i w nich znaj 
dują ulgę w swoich cierpieniach. 

Rozwijała się tedy masonja polska do roku 
1817, czy 1818, kiedy Stanisław Potocki posta- 
nowił nowy dla niej statut ułożyć. Na sejmiku 
masońskim jedni ten statut przyjęli, inni odrzu- 
cili, rozpoczął się spór, przeniósł się do wszyst- 
kich lóż, ogarnął całą Polskę — rząd rosyjski 
zwrócił ns ten ruch uwagę, wejrzał w ducha oży- 
wiającego polską masonję i ukazem z r. 1822 
rozwiązał związek. 

Takie to są krótkie dzieje masonji polskiej. 
Nikt w nią kamieniem pewnie nie rzuci — każdy 
z serdecznem uczuciem wspomina tych rycerzy 
z pod Lipska i Samo-Sierry, tych światłych i za- 
cnych mężów z początku tego wieku. Czcimy ich 
za wiedzę, bohaterstwo, poświęcenie, promienną 
miłość ojczyzny i rozumiemy, że w masonji szu- 
kali tylko zbawczego źródła dla Polski. 


Agio i disagio. 

Z powodu spadku rubla, który wczoraj wie- 
czorem stał już prawie na równi z guldenem, bo 
tylko o jakiś drobny ułamek centa dawano za 
niego nieco więcej niż gulden; z powodu więc 
tego spadku rubla używa się ciągle i w pismach 
i w rozmowach towarzyskich dwóch terminów: 
agio i disagio, które jednak nie wszystkim są 
zrozumiałe. Z tego powodu czujemy się w obo- 
wiąrku wyjaśnić naszym czytelnikom, nie zajmu- 
jącym się bankowemi sprawami, co znaczy agio 
(czytaj: ażio) rubla, a co znaczy disagio (czytaj: 
dizażio) rubla. 

Agio jest to różnica prawnej wartości rubla 
metalicznego po nad prawną, bo rządową, obo- 
wiązującą wartość znaczka papierowego. Istotnym 
pieniądzem, mającym realną wartość obiegową 
w handlu międzynarodowym jest zawsze pieniądz 
metaliczny, więc w danym wypadku rubel meta- 
liczny; — rubel papierowy zaś jest tylko znacz- 
kiem, rodzajem asygnaty kasowej. Jeżeli wysta- 
wiciel takiej asygnaty zasługuje na zaufanie, czyli 
ma niezachwiany kredyt, wówczas znaczki papie- 
rowe, przez niego wystawione, mają tę samę war- 
tość, co pieniądz metaliczny, a nawet chętniej są 
brane jako wygodniejsze. Tak byłoby z rublami 
papierowemi czyli kredytowemi, gdyby realną pra- 
wdą było to, co na nich jest napisane, t. j. że 
bank psństwa wypłaca je na żądanie rublami me. 
talicznemi. Ale tak nie jest! Wewnątrz kraju ru- 
bel papierowy ma wprawdzie pozornie tę samę 
wartość obiegową, ale w obec zagranicy stracił 
dotąd prawie połowę swej imiennej wartości 
w porównaniu z rublem metalicznym, 

Dla ocenienia tej różnicy zróbmy małe obli- 
czenie, z którego pokaże się zarazem istota agia. 

Postawmy sobie pytanie: Ile rubli papiero- 
wych trzeba było mieć dnia 25 lutego w Berli- 
nie, aby dostać rubla złotego? 

Otóż sto rubli złotem czyli metalicznych ró- 
wna się 324979 markom niemieckim. Gdyby ru- 
bel kredytowy miał taką wartość jak metaliczny. 
wówczas za Sto rubli kredytowych otrzymałoby się 
324979 marek złotem. Ale tak nie jest. — Dnia 
25 lutego dawano według kursu giełdowego w 
Berlinie za 100 rubli papierowych tylko 167-6 
marek. Ruble złote do rubli papierowych były 
zatem w takim stosunku, jak 324979 do 
1676. 

Z tej podstawy przez proste dzielenie 
dojdzie się do tego, że trzeba było zapłacić 
1938 rubli papierowych, zby otrzymać 100 rubli 
złotem. 

Kto zatem chciał mieć 100 rubli złotem, 
musiał do 100 rubli papierowych dopłacić jeszcze 
93:8 rubli. Otóż ta dopłata, oznaczona liczbami 
w stosunku do stu, wyrażająca różnicę wartości 
zamiennej, nazywa się „agio.* Dnia 25 lutego wy- 
nosiło zatem agio rosyjskie 9-'87/,. 

Do tego samego rezultatu dojdzie się, jeżeli 
oblicza się „disagio,“ czyli różnicę wartości rubla 
papierowego poniżej wartości rubla złotego, na 
podstawie pytania: Ile rubli złotem otrzyma się 
za 100 rubli kredytowych ? 

Według notowania Ga giełdzie dnia 25 lu- 
tego za 100 rubli kredytowych otrzymywało sie 
167:6 marek. Na tej podstawie i uwzględmając 
wyżej podany stosunek rubli metalicznych do ma- 
rek przez prosty rachunek dojdzie się do tego, 
że za 100 rubli kredytowych można było dostać 
5159 rubli złotych, to jest o 4841 rubli mniej 
od wartości imiennej. — Disagio wynosiło zatem 
48'410/,. 

Z tego wynika, że za granicą ruble kredy- 
towe straciły 48:419/, swej nominalnej wartości, a 
więc blisko połowę tego, co pozornia przedsta- 
wiają i coby rzeczywiście znaczyły, gdyby kredyt 
nie był zachwiaı y. Wszelkie transakcje kupieckie 
z zagranicą, które mają być wyrównane po za 
granicą, wymagają zatem prawie dwa razy tyle 
rubli papierowych, niżby było potrzeba, gdyby 
rubel kredytowy, jako asygnata rządowa, zasługi- 
wał na pełne zaufanie. 

„,. Dajmy na to, że kupiec chciałby sprowadzić 
jakiegoś towaru n. p. sto sztuk chustek za 100 
rubli metai, czyli zą 325 marek, to musiałby za- 
płacić prawie 194 rubli pap., dalej cło złotem i 
koszt transportu; dodawszy do tego choćby skro- 
mny kupiecki procent zarobku, nie mógłby sprze- 
dawać tych chustek taniej, jak po 2'/ rubla pap. 
jednę chustkę. A ponieważ to abyt drogo wypa- 
dłoby i nie miałoby odbytu, dla tego woli nie 
sprowadzać tyle i kontentuje się połową, albo 


czeką iumych czasów. Tak samo jest z bardzo 
wielu — a nawet ze wszystkiemi towarami. Sku- 
tkiem tego handel przywozowy do Rosji jest 
coraz mniejszy, a przeto i dochód z ceł rosyj- 
skich ciągle maleje. 

Produkcja krajowa zyskuje na tem, o ile 
obchodzi się bez materjału zagranicznego, jeżeli 
równocześnie mą odbyt w kraju. Przy podobnych 
warunkach napływ towarów zagranicznych ma- 
leje, a produkcja krajowa, wolniejszą od konku- 
rencji, zyskuje warunki dalszego rozwoju, z cze- 
go z czasem powoli i skarb zyska, bo przybędzie 
przedmiotów opodatkowania. 

Ale nim to nastąpić może,  tymcza- 
sem teraz coraz mniej złota pojawia się w ka- 
sach rządowych, dlatego rząd musi tem więcej 
kupować złota za gotówkę na targowicach za- 
granicznych, aby starczyło na opłacenie procen- 
tów od pożyczek zagranicznych. Stąd pochodzi 
napływ rubli papierowych, szczególnie do Ber- 
lna, — a zatem w kosekwencji dalszy spadek, 
bo czem większa podaż bez popytu, tem większy 
spadek ceny, a popytu brak, bo nie ma zaufania, 
które oddawna bardzo słabe zostało znacznie 
nadwątlonem przez znany projekt Wyszniegradz- 
kiego. 

Projekt ten bowiem obudził obawę, że rząd 
rosyjski gotów jest procenta od pożyczek zagra- 
nicznych, dotąd wedle umowy płatne metalem, 
opłacać na prayszłość rublami papierowemi wedle 
kursu, przez siebie oznaczonego. Dla uspokoje- 
nia tych obaw ogłoszono zapewnienie, że rząd 
nie ma tego zamiaru i że nie myśli zrzucać się 
z zawartych kontraktów; ale to nie nie pomogło, 
bo i bez tej ewentualaości projekt, jeżeli zosta- 


nie przyjęty, będzie znaczył tyle, co ogłoszenie 


bankructwa prawie do połowy wartości. 


Galic. Tow. kredytowe ziemskie. 


W uzupełnieniu wczorajszego sprawozdania 
z ostatniego posiedzenia Towarzystwa kredyt. 


ziemskiego notujemy, że komisję rewizyjną wybra- 
no w tym samym składzie, który był w roku u- 


biegłym, a mianowicie wybrano do niej pp. : St. 
hr. Badeniego, St Gniewosza, Józefa Męcińskie- 


go, Ludwika Balickiego, T. Żurowskiego, Viviena 


1 Żabę. 


Przy końcu posiedzenia przyszło na stół 


załatwienie petycyj. Referował p. Vivien w imieniu 
komisji rewizyjnej, na której wniosek załatwiono 
petycje jak następuje : s i 

Sierotom po ś. p. Włodz. Tebince, urzędni: 
ku Towarzystwa, udzielono jednoroczny datek 


300 zł. 
Adjunktowi Sułkowskiemu, ze względu na 
przykre stosunki przyznano zaliczkę 2000 zł, 


spłacalną w ciągu 8 lat; sierotom po śp. Piotrze 
Wasilewskim, członku rady nadzorczej, udzielono 
jednorazowo 300 zł. 

Wdowie po adjunkcie, L. Gadomskiej przy- 
znano na dalsze trzy lata po 100 zł. 

Wdowom po sługach towarzystwa: Mahuro- 
wej, Wałaskiewiczowej i Rozkosznej dano jedno- 
razowo 50, 30 i 60 zł. i 

Odrzucono petycje: dra Wł. Budzynowskie- 
go o 300 zł. dodatku do płacy, Fuczakowskiego 
o podwyższenie płacy, Janowskiego o dodatek do 
emerytury i Mikłasiewiczowej, wdowy po woźnym, 
o dodatek do pensji emerytalnej. -- 

Żądanie Wydziału krajowego, który jako re- 
ferendarjusz funduszu ubogich w Tartakewie, pro- 
sił, aby wypłacono 280 zł. za listy Towarzystwa 
wylosowane, a w swoim czasie nie podniesione, 
zgromadzenie odrzuciło. 

Na wniosek St. hr. Badeniego, uchwalo- 
no wdowie po 6. p. Jakóbie Wiktorze, b. zast. 
prezesa Rady nadzorczej, pensją po 1500 zł. przez 
lat sześć. 

Na tem zakończono obrady.  , 

Przewodniczący p. Gorayski w wymo- 
wnych słowach podziękował zgromadzonym za 
gorliwy udzisł w pracach zebrania. 

Odpowiedział p. Gorayskiemu p. Wł. Gnie- 
wosz, składając mu w imieniu delegatów dzię- 
ki za przewodnictwo bezstronne i nadzwyczaj u- 
przejme. 


* 3% 
* 


Po zamknięciu posiedzenia publicznego, 
odbyło się poufne, na którem delegaci zajmowali 
się jeszcze sprawą telegramu do Koła polskiego. 
Treść telegramu tego podaliśmy już wczoraj. 
Oprócz tego uchwalono na wniosek p. Wolfarta 
wysłać deputację do Koła polskiego i wystoso 
wać inemorjał do Rady państwa w duchu znane- 
go telegramu. 


Zjazd deputacji Rad powiatow. 


Oddziałów Towarzystwa rolniczego galicyjskiego i kra- 
kowskiego we Wiedniu w hotelu Wandla dnia 27 
lutego 1888. 


Z inicjatywy prezesa przemyskiego oddziału 
Towarzystwa rolniczego ks. Adama Lubomir- 
skiego, a później zaś Prezydjum lwowskiego cen- 
trulnego komitetu, zebrały się deputacje w spra- 
wie gorzelni»naj we Wiedniu. Ponieważ ks. Lu- 
bomirski na pierwsze dwa posiedzenia z powodu 
słabości do Wiednia stawić się nie mógł, pra 
guąc, ażeby nagląca sprawa zwłoki pie doznała, 
zaprosił delegowanych do zgromadzenia się w 
mieszkaniu dr. Włodzimierza Kozłowskiego w 
hotelu Wandła. Tam też dalsze zapowiedziane 
a wielce zwłaszcza w obecnej chwili, kiedy spra- 
wa przez komisję Rady państwa jeszcze nie jest 
przesądzoną, potrzebne i pcżądane deputacje 
tak Rad powiatowych jak i Reprezentacji miast, 
prawa propinacji posiadających, jak oddziałów 
rolniczych, właścicieli gorzelni i propinacji ła- 
skawie dla wzajemnego porozumienia zgłosić się 
zechcą. 

Z posłów do Rady państwa i Sejmu kra 
jowego byli wybrani do deputacji i uczestniczyli 
w jej posiedzeniach: poseł Hausner w imieniu 
brodzkiej Izby handlowej i brodzkiej Rady po- 
wiatowej; posłowie Grotowski, Tyszkowski Zyg- 
munt Kozłowski i Edward Gniewosz w imieniu 
sanockiej Rady powiatowej sanoeko liskiego od- 
dzi łu Towarzystwa rolniczego i właścicieli go- 
rzelń powiatu lskiego; hr. Hompesch marszałek 
niski w imieniu swego powiatu; poseł Barto- 
szewski zaś w imieniu miasta Jarosławia. W po 
siedzeniu d. 26 b m. brał także udział członek 
Izby panów ks. Eustachy Sanguszko. 

Na pierwszem posiedzeniu przewodniczył 
poseł Hausner, że jednak obrady parlamentu i 
prace komisyjne nie pozwalały mu brać ciągłego 
udziału w posiedzeniach deputacyj, na następnych 
posiedzeniach przewodniczył hr. Stanisław Dzie- 
duszycki i powołał na sekretarzy Marjana hr. 
Łosia i dr. Włodzimierza Kozłowskiego. 

Odczytano telegramy przedstawicieli Rady 
powiat. stanisławowskiej, tarnopolskiej, podhaje- 
ckiej, kołomyjskiej zaleszczyckiej, gorlickiej, raw- 
skiej, tarnobrzeskiej, bohorodczańskiej, brzozow- 
skiej, brzeskiej, nowosądeckiej, myślenickiej, ni- 
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skiej, brzeżańskiej, bobreckiej, przemyślańskiej, 
jarosławskiej, brockiej, łańcuckiej, liskiej, śnia- 
tyńskiej, dąbrowskiej, pilzneńskiej, mościskiej, ru- 
deńskiej, buczackiej, skałackiej, bocheńskiej, do- 
bromilskiej, samborskiej, stryjskiej kałuskiej, cie- 
szanowskiej, drohobyckiej i kamionickiej, dalej zaś 
prawie wszystkich oddziałów Towarzystwa rol- 
niczego i wielu właścicieli gorzelń i propinacji 
W telegramach tych do Xcia Adama Lubomir- 
skiego, hr. Stanisława Dzieduszyckiego i dr. Wło- 
dzimierza Kozłowskiego wystosowanych, bądź to 
udzielają wyż wymienione korporacje dalegatom 
swoim mandat do obrony interesów gorzelnianych 
i propinacyjnych, bądź to wyrażają łączność z 
całą akcją, polecając ją gorącej obronie deputa- 
cji, bądź to uwiadamiają o porozumieniu z po- 
słami ze wszystkich grup wyborczych swoich o- 
kręgów wybranymi, bądź też tłumaczą się, że z 
powodu utrudnionej zaspami śnieżnywi komuni- 
kacji na 24. lutego przybyć nie mogą, ale w naj- 
krótszym czasie przybyć obiecują. Między innymi 
nie mógł przybyć z powodu zawiei p. Włodzi- 
mierz Gniewosz, członek cevtralaego komitetu 
galicyjskiego Towarzystwa rolniczego, marszałko- 
wie poseł Stanisław Polanowski, poseł Stanisław 
Starowiejski i poseł Teofil Żurowski, p. Rayski 
i prezes buczackiego oddziału Towarzystwa rol- 
niczego pan Artur Cielecki, ale w poufnych li- 
stach lub telegramach nader ciekawe poglądy na 
tę sprawę wyrazili i dostarczyli deputacjom cen- 
nych wskazówek. Delegowany przez jednę z Rad 
powiatowych pan Czecz w posiedzeniach de- 
putacji pośredniczyć nie mógł, przybyły zaś 
do Wiednia jako delegat p. Wincenty Orłow- 
ski z powodu słabości w żony wilią posiedzenia 
deputacji musiał Wiedeń opuścić. Nad sytuacją, 
taktyką, przedłożeniem rządowem, rozlicznymi 
sytemami opodatkowania i nad projektem pety- 
cji przez Dra Włodzimierza Kozłowskiego prze- 
dłożonym, rozwinęła się żywa dyskusja, w której 
wzięli udział poseł Tyszkowski, hr. Stanisław 
Dzieduszycki, X. Kalikst Poniński, poseł Kdward 
Gniewosz, Dr. Włodzimierz Kozłowski, poseł Leon 
Grotkowski, p. Feliks Skrochowski, poseł Zyg 
munt Kozłowski, marszałek Płocki, p. Franciszek 
Jędrzejowicz, Dr. br. Leon Piniński, pan Bogu- 
sław Horodyński, marszałek Henryk Szeliski, 
p. Stanisław Ostaszewski, X. Adam Lubomirski, 
marszałek Lityński, Marjan hr. Łoś, marszałek 
br. Horoch, poseł Bartoszewski, X. Eustachy San- 
guszko, hr. Albert Starzeński, p. Aleksander Hu- 
linka i p. Buber. Tak co do istoty rzeczy jak 
i co do sposobu postępowania panowała prawie 
we wszystkich punktach jednomyślność, jedynie 
tylko w szczegółach drobniejszej wagi, albo czy- 
sto technicznej natury objawiały się nieznaczne 
różnice zd.ń. Zgromadzenie uchwaliło wnioski 
br. Leona Pinińskiego z poprawkami, hr. Stan. 
Dzieduszyckiego, p. Franciszka Jędrzejewicza i pp. 
Zygmunta i Włodzimierza Kozłowskich i na 
wniosek br. Horocha przyjęto projekt petycji do 
obu Izb Rady Państwa przez p. Włodzimierza 
Kozłowskiego przedłożony. 

Uchwały Zgromadzenia brzmią: 

1. W uznaniu, że solidarność z uchwałami 
Wysokiego Sejmu krajowego zawsze leżała w 
tradycjach Wysokiego Koła Polskiego, zgroma- 
dzone we Wiedniu Deputacje Rad Powiatowych 
oddziałów gospodarskich właścicieli gorzelń i 
propinacji wyrażając Wysokiemu Kołu Polskiemu 
niezłomne zaufanie w Jego gorliwą i patrjotyczną 
działalność a zarazem i nadzieję, że Jego wpływ 
zdoła uchronić rolnictwo od ruiny, uważają tak 
dla siebie jak i dla tł kraju uchwałę Sej 
mową w sprawie gorzeluianej z dnia 20 stycznia 
1888 r. jako jedyną i wyłączną podstawę akcji. 

2. Zgromadzenie oświadcza, iż proponowana 
przez c. k. Wysoki Rząd ustawa o podatku kon- 
sumcyjnym od spirytusu byłaby wręcz zabójczą 
dla galicyjskich gorzelń rolniczych, tem samem 
zgubną dla rolnictwa całego kraju, pociągnęłaby 
padto za sobą szkody dla miast i stanu handlo- 
wego a nareszcie nieobliczalne straty dla stanu 
włościańskiego, tak przez uniemożliwienie zarobku 
przy produkcji ziemniaków i innych ziemiopło: 
dów, przerabianych na wódkę, jak i przez nad- 
zwyczaj wysokie  podrożebie tego produktu. 
Uważając tedy cały projekt ustawy jako klęskę 
grożącą nietylko producentom spirytusu lecz 
wszystkim warstwom społeczeństwa, ośmiela się 
zgromadzenie zwrócić do Wysokiego Koła Pol- 
skiego z prośbą, ażeby wykazując usterki przed 
łożenia rządowego postanowień tegoż jako pod- 
stawy do swego działania nie przyjmowało. Upra- 
sza zarazem aby Wysokie Koło w rokowaniach 
z Wysokim Rządem i ze stronnictwami dało 
wyraz przekonaniu kraju, że w obec faktu, iż 
w granicach systemu podatku konsnmcyjnego lub 
fabrykatowego nigdzie gorzelnie rolaicze, pra- 
widłowo się nie rozwijają, takowe i u nas nawet 
w razie znacznych opustów upaśćby niezawodnie 
musiały. 

8. Zważywszy, że tak Wysoki Sejm jak i 
wszystkie ciała fachowe a nawet świeżo w obec- 
nej już sytuacji stałą komisja gorzelniana krajo- 
wa (Wiedeń dnia 12 lutego 1888) za zachowa- 
niem systemu ryczałtowego aż do 50 hektolitrów 
objętości k dzi fermentacyjnych dla gorzelń rol- 


niczych jednomyślnie się oświadczyły, zgromadzenie 


wyraża przekonanie, że jedynie tylko słuszne za- 
stosowanie zasad dotychczasowego systemu ry- 
czałtowego jest w stanie gorzelnie 1olnicze austrjac- 
kie ustrzedz od upadku. 

4. Zgromadzenie wyraża przekonanie, że 
podatek konsumcyjny zagraża w wysokim sto- 
pniu nabytym i przez Wys. Rząd niejeduokrotnie 
gwarantowanym prawom propinacji w Galicji. 

Naruszenie prawa propinacji lub uszczuple- 
nie tegoż nietylko właścicieli większych obsza- 
rów ziemskich i miasta prawo propinacji posia- 
dające, lecz także wierzycieli hipotecznych na 
straty narazić a wskutek tego, podstawy ogólne- 
go kredytu osłabićby musiało. 

5. Ze względu na ważność sprawy dla 
kraju całego oraz ze względu na wywołane przez 
projekt rządowy ogólne zaniepokojenie, uprasza 
Zgromadzenie Wysokie Koło polskie o wyzna- 
czenie specjalnej Komisji dla utrzymywania cią- 
głej styczności z Komitetem Wykonawczym De- 
putacji, podobnie jak się to pruktykowało nie- 
jednokrotnie w innych sprawach kraj cały i 
wszystkie warstwy społeczeństwa obchoedzących. 

6. Stojąc na gruncie poważnej akcji całego 
kraju, pragnie Zgromadzenie wpływowym czyn: 
nikom dać podstawę do obrony interesów kraju 
w sferach decydujących. Uchwala przeto wybór 
Deputacji do J. E. Ministra Prezydenta, J. E. 
Ministra Galicji, J. E. Ministra dla Rolnictwa 
oraz J. E. Mimistra skarbu w celu przedstawie: 
nia Im groźnych skutków, jakieby uchwalenie 
przedłożenia rządowego niechybnie za sobą po- 
ciągnęło. m. 

7. Zgromadzenie zwraca się do Wysokiego 
Koła polskiego i Wysokiego Rządu z prośbą 
ażeby w razie wprowadzenia w drodze ustawy 


jakichkolwiekbądź ważniejszych zmian dotyczącej 


ustawy o podatku gorzelnianym dla umożliwienia 


do nowych waruuków, ustawa taka nigdy wcześniej 
jak dopiero w rok po uchwaleniu jej stała się o- 
bowiązującą. 

, 8. Zgromadzenie wyraża przekonanie, że w 
razie gdyby położenie Monarchji wymagało ko- 
niecznego podwyższenia dotychczasowego docho- 
du z podatku od spirytusu, a podwyższenie stopy 
podatku przy zatrzymaniu dotychczasowego sy- 
stemu pauszalnego dla gorzelń rolniczych w Ra- 
dzie Państwa się nie utrzymało: — że w takim 
razie wprowadzenie systemu monopolu wódczane- 
go przy należytem uwzględnieniu potrzeb rolni- 
ctwa z równoczesnem wykupnem prawa propina- 
cji w skutkach swych mniej szkodliwie oddziała- 
łoby na interesa kraju aniżeli proponowany obe- 
cnie przez Wysoki Rząd podatek konsumcyjny. 

9. Zważywszy, że J. E. pan Kazimierz (sro- 
cholski jako długoletni prezes Koła polskiego 
przestrzegał zawsze od początku istnienia Dele- 
gacji jej łączności z Sejmem a Sejmu z całym 
krajem, Zgromadzenie ufne w tylekrotnie doświad- 
czone poświęcenie J. E. pana Grocholskiego dla 
spraw dobra kraju dotyczących wysyła Deputację 
do Abazzji z gorącą a silną prośbą, aby J. Eks- 
celencją o ile Jego cenne dla wszystkich zdrowie 
na to pozwoli łaskawie dla obrony Galicji przed 
grożącą klęską przybyć raczył i całym swoim 
wpływem w decydujących sferach uchwałę Sejmu 
w sprawie gorzelnianej a tem samem życzenia 
Zgromadzenia poparł. 

10. Zgromadzenie spodziewa się, że ze wzglę- 

du na tylekrotnie ofiarne i bezinteresowne popie 
ranie tuk celów Monarchji jak i działalności Wys. 
Rządu jak wreszcie dążności stronnictw, większość 
w Radzie Puństwa stanowiących, uda się Wyso- 
kiemu Kołu przeprowadzić życzenie kraju w myśl 
uchwał Wys. Sejmu z dnia 30 stycznia 1888. 
à Po powzięciu tych uchwał zgromadzeni» wy- 
brało deputację z marszałka br. Horocha i posła 
Zygmunta Kozłowskiego złożoną, która dniu 25 
lutego do Abazzji dla powierzenia obecnych 
uchwał opiece i obronie JEks, p. Grocholskiego, 
wyjechała. Powrót jej opóźniła przerwana w Sanct- 
Peter komunikacja. - 

Następnie zgromadzenie wybrało j 
z A. Eusta hego Sanguszki, hr. jA r RAT 
go i Dla Włodzimierza Kozłowskiego złożoną 
która ma się udać do Lwowa, dla uproszenia 
JE. pana Marszałka krajowego Jana hr. Tar- 
nowskiego, ażeby łaskawie stanął na czele de- 
putacyj Rad powiatowych i miast i poprowadził 
je do Prezydjum Koła polskiego i do Ich Eksce- 
lencyj pp. Ministra Prezydenta, Ministra dla Ga- 
hcji, Ministra dla rolnictwa i Ministra dla fi- 
Dansów. 

Aby jednak przed wysłaniem powyższej de- 
putacji zasięgnąć inf.rmacji od Prezydjun Koła 
polskiego i porozumiewać się z niem w sprawach 
uaglących, wybrali reprezentanci Rad powiato- 
wych tymczasową deputację, złożoną z hr. Wła- 
dysława Baworowskiego, br. Stanisł. Dzieduszy- 
ckiego, Marszałka Lityńskiego, Feliksa Skrocho- 
wskiego i Franciszka Jędrzejowicza. 

Oddziały Towarzystwa rolniczego zaś wy- 
brały w tymże sumym celu deęutację z prezesa 
oddziału przemyskiego ks. Adama Lubomirskiego, 
Bogusława Horodyńskiego, Marjana hr. Łosia i 
wice-prezesa oddziału stryjsko-drohobyckiego Jul- 
jana br. Brunickiego. 

Deputację informacyjną Rad powiatowych 
poprowadzi Władysław hr. Baworowski, deputację 
oddziałów rolniczych zaś Adam książę Lubo- 
mirski. 

„ Zgromadzenie uchwala wybór stałego ko- 
mitetu wykonawczego, któryby ciągle wzmacniany 
członkami z kraju przybywającymi w duchu po- 
wyższych uchwał zajął się doprowadzeniem do 
jednego mianownika akcji tek w kraju jak i we 
Wieduiu, któryby się ciągle z Kołem, prezesami 
klubów, referentem i wpływowymi członkami ko- 
misji gorzelnianej Rady państwa porozumiaweł. 
któryby w tej sprawie poruszył dzienniki i któ- 
ryby miał prawo kilku obywateli kraju delego- 
wać do Węgier, Czech, Moraw i Szląsku dla zba- 
dania życzeń kół interesowanych w tychże kra- 
jach i zapatrywań ich na przedłożenie rządowe. 
i Do stałego komitetu wykonawczego urzędu- 
jącego we Wiedniu wybrano ks. Lubomirskiego 
Adama, br. Pinińskiego Leona, Henryka Szeli- 
skiego, Antoniego hr. Wodzickiego, Kozłowskich 
Zygmunta i Włodzimierza, br. Horocha, Horo- 
dyńskiego, Stanisł. Jędrzejowiczaą, Włodzimierza 
Gmiewosza, Kazimierza Obertyńskiego, Alberta 
hr. Starzeńskiego i Bubera. 

Petycję do obu Izb Rady państwa żądającą 
odrzucenia przedłożenia rządowego w sprawie 
gorzełnianej podpisali hr. Stanisł. Dzieduszycki 
jako przewodniczący wszystkich we Wiedniu obe- 
cnych deputacyj, Kahkst ks. Poniński jako de- 


legat Rady powiatowej zaleszczyckiej, Bogu- 
sław Mordyński jako delegat brodzkiego od- 
działu Towarzystwa rolniczego, Władysław 


Płocki jako delegat i mars alek Rady powiat. 
gorlickiej, Feliks Skrochowski jako delegat Rady 
powiat. gorlickiej i miasta Gorlic, Franciszek Ję- 
drzejowicz jako prezes Rady powiat. rawskiej, 
Edmund Lityński jako delegat 1 marszałek Rady 
powiatowej podhajeckiej, Tudeusz br. Horoch ja- 
ko marszałek tarnobrzeski, Henryk Szeliski jako 
delegat Rady powiat. brzeżańskiej, dr. Leon hr. 
Piniński jako delegat Rady powiat. skałackiej i 
tarnopolskiego rolniczego oddziału, Marjan hr. 
Łoś jako delegat przemysko jaworowsko mościsko- 
dobromilssiego oddziału towarzystwa rolniczego, 
dr. Włodzimierz Kozłowski jako delegat prze- 
mysko - jaworowsko - mościsko - dobromilskiego od- 
działu towarzystwa rolniczego i właścicieli propi- 
nacji przemyskiego powiatu, Karol hr. Droko- 
jowski jako delegat przemyskiego cddziału rol 
niczego, Juljan br. Brunicki jako delegat stryj- 
skiej Rady powiatowej i jako wice-prezes stryj- 
sko-drvuhobyc: o0-żydaczowskiego oddziału towarzy- 
stwa rolniczego, Albert hr. Starzyński jako dele- 
gat brzozowskiego rolniczego oddziału, Zygmunt 
Koztowski jako delegat sanockiej Rady powiat i 
sanockiego oddziału Towarzystwa rolniczego, Te- 
ofil Ostaszewski jako prezes brzozowskiego od- 
działu rolmczego, Alexander Hulimka jąko dele- 
gat Rady powiat. sokalskiej, Stanisław Ostaszew- 
ski jako delegat sanocko -liskiego oddziału Towa- 
rzystwa rolniczego, Adam X. Lubomirski jako 
prezes przemyskiego oddziału rolniczego i delegat 
Rad powiatowych mościckiej i pilzneńskiej, Fe- 
liks Gniewosz jako marszałek Rady powiat. sa- 
nockiej i Jan Kanty Dydyński jako marszałek 
Rady powiat. brzozowskiej. 


Ki POZĄ.1 IG 


Lwów, dnia 1 marca. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Czerniatyn, w powiecie korodeńskim, na 
budowę cerkwi, zapomogi w kwocie 100 złr. 

Mianowania. J. E. Pan Mumnister skarbu mia- 
nował w etacie prokuratorji skarbowej w Galicji ad- 
junkta dr. Kazimierza Kuczkiewicza i koncepistę dr 


zastosowania całego trybu gospodarstwa rolnego | Engienjusza Jarosza sekretarzami. 


C. k. Radu szkoloa krajowa zumianowała tym- 
czasowego nauczyciela Florjana Kotowskiego, w Swo- 
szowicach, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Swoszowicach; tymczasowego nauczyciela, Jana 
Bronisława Zurudzkiego, w Zabłotcach, rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Zabłotcach; tymcza- 
sową nauczycielkę Helenę Kotlarską, w Tuchowie, 
rzeczj wistą nanczycielką szkoły czteroklasowej mię- 
szanej w Tuchowie, 

Do Rady powiatowej grybowskiej, przy wy- 
borze uzupełniającym z grupy gmin miejskich, wy- 
brany został p. Teodor Kochlöffel, właściciel realności 
i przemysłowiec z Ciężkowice. 

JE. ks. biskup Dunajewski rapadł przed 
paru dniami silnie na zdrowiu. Rozwijające sę zapa- 
lenie płuc dało nawet powód do poważnych obaw. 
Z prawdziwą przyjemnością donosimy, pisze Kurjer 
Krakowski, że w dnia wczorajszym nastąpiło prze- 
silenie, które wszelkie niebezpieczeństwo usunęło. 
Dostejny pacjent jest dziś już rekonwalescentem. 

Bal polski, urządzony dnia 15. b. m. w Pe- 
tersburgu na korzyść miejscowego rzýmsko- katolickie- 
go Towarzystwa dobroczynności, należał do najświe- 
tniejszych w tegorocznym sezonie karnawałowym. Bal 
odbył się, jak zwykle, w sali klubu szlacheckiegu. 
Biletów sprzedano vkoło 2.000, licząc w to i bilety, 
wydawane dla rodzin. Pomiędzy innymi obecni byii: 
hr. August Potocki i poseł francuski, Laboulsye. 
Tańcom przygrywała orkiestra pułkn preobrażeńskiego. 
Mazur odznaczał się ogniem i wdziękiem. Tańczono 
go długo, przy muzyce specjalnie na ten cel skompo- 
nowanej, („Mazur-krakoniak*). W bezpłatnym bufecie, 
wspaniale urządzonym, żaBiadły panie: mecenasowa 
Kierbedziowa, Żakowa z domu ks. Lubomirska, Mał- 
kowska, Spasowiczowa i inne. Toalety dam odzoączały 
się rozmastością i były w cgóle bsrdzo piękue. 

P. Kornel Suchodolski, właściciel dóbr 30- 
snowa (jak nam z Podhajse donoszą) wpisał swego 
ekonoma na uczestnika do Towarzystwa wzajem. po- 
mocy oficjalistów pryw. 26 4 ndziałami (20 złr. ro- 
cznej wkładki), Nowy ten dział ubezpieczeń rokuje 
poprawę naszych ekonomicznych i społecznych sto- 
sunków. 

Sąd obwodowy w Nowym Sączu wskutek 
rekureu rewizyjnego, w.iesionego przez adw. dr. Ret- 
tingera przeciw warunkom licyiacyjnym wstrzymał za- 
łatwienie licytacji Zakopanego, dopóki najwyższy Try- 
bunał we Wiedniu rekur:u tego nie załatwi. Skutkiem 
tego p. Goldfinger nie może jeszcze taraz objąć w po- 
siadanie Zakopanego. 

Podziękowanie. Państwo Anloai i* Teresa 
Kawczyńscy złożyli w Prezycjum Magistratu ozdobny 
kielich złocony wraz z patyną z przeznaczeniem dla 
kościoła Św. Kazarza we Lwowie. 

Za ten dar sklada niniejszem Prezydent miasta 
szanownym dawcom uprzejme podziękowanie, 

Lwów dnia 25 latego 1888. 

Mochnacki m. p. 

Chór akademicki krakowski urządza w ro- 
czhicę zgonu J.I. Kraszewskiego, przypadejącą w mar- 
cu, wieczorek pamiątkowy. 

Przyszły konsystorz — jak dcnoszą z Rzy- 
mu — odbędzie się w Wielkim tygodniu. Ojciec Św. 
ograniczy się na kreowaniu biskupów. Mianowanie 
kardynałów odłożono na czas późniejszy. 

4 Koloman Ghiczy. b. prezydent Izby po- 
słów węgierskiej i były minister skarba, zmarł nagle 
w Peszcie w 80 roku życia. 

Nekrologja. W Gracu zmarł nagle Antoni 
baron Baum, pensjonowsny pułkownk. Zmarły był 
bratem ś. p. wiceprezesa Koła Polskiego we Wiedniu, 
Józefa br. Bauma. 

W Kułomyji zmarł dr. Wilhelm Rasch, adwo- 
kat, zastępca burmistrza i syndyk miasta w 66 roku 
życia. Zmarły przed Śmiercią przeszedł na. łono rz. 
kat, kościoła. 

W Kudryńcach rad Zbruczem zmarł ks, Sewe- 
ryn Iłorbaczewski, gr. kat. proboszcz, w 81 roku 
życia. Zma ły słynął z dobroczynności i staropolskiej 
gościnności. R 

Jan Kasprowicz, obywatel miasta Lwowa, zmarł 
we Lwowie w 33 roku życia, 

Edward Krómer, właściciel realności, 
Kisielnicach w 64 roku życa. 

Proces rozwodowy pomiędzy Janem hr. 
Zamojskim a żoną jego Ludwiką z domu Pelissier, ks. 
Mala how zakończył się — jak donoszą do Pressy —nie- 
dawno w Rzymie orzeczeniem kongregacji watykańskiej, 
uznającem związek ten małżeński za nie ważny. Staru 
Prrs:e donosi, że hr. Jan Zamojski znikł bez wieści, 
Sądzy, że wstąpił do klasztoru. 

Z Ulanowa piszą: 

Gory wspomnienia fakt zdarzył się u nas dnia 
23 grudnia r. z. Oto tutejsty komendart posterunku 
żandarmerji, p. Eljasz Mettal, izraelita, przeszedł na 
łono kościoła katolickiego z moralnych i szlachetnych 
pobudek. Chrzest św. z imieniem Edward, przyjął 
z rąk ke, kanonika Harmaty w kościele parafjalnym 
w Bielinach, wobec licznie zgromadzonego lnda wiej- 
skiego i całej inteligencji z Ulanowa. Piękna ta uro- 
czystość nrządzona stareniem zacnego kapłana, w któ- 
rej wzięli czynny udział wieśniacy i ich dzieci, sze- 
regiem w kościele usiawieni ze świerami w ręku, na- 
poiła urokiem i wzruszyła do głębi serca niejednego, 
że religja nasza, nietylko szczycić się może zdrowemi 
i czystemi, jak sam Bóg, zasadami, ale nadto obrzędy 
tejże wzniosie i wzruszające, gdy się im z wiarą przy- 
patrujemy, skrnszyć i us:lachet"ić mogą niejedno za- 
kamieniałe serce, niejeden zaplugawiony umysł. Po 
dokonanym akcie przyjmowali chrzestni 1odzi:e pp. 
Eckhardtowie, tutejsi naczelnikowstwo, gości obecnych 
i uprzejemnili nowoochrzczonemu Edwardowi najwa- 
żniejszą, bo stanowiącą epokę odrodzenia w życiu i 
jędociach j'go religijnych, chwilę. 

Z Warszawy donoszą, że profesorowie uni- 
wersytetu, Rosjanie, wnieśli memorandum przeciw 
postępowaniu Apuchtina do general- gnbornatora Horki. 

List gończy, rozpisany za Maksem Morgen- 
sternem, kasjerem jednego z banków wiedeńskich, któ- 
ry sprzeniewierzył kwotę 386000 złr, — opisuje go 
w następujący sposób: Jest on wzrostu średniego, 
smukły, na pierwszy rzut oka poznać możca, że jest 
izraehtą, trzyma 8ię prosto, ma czarne, szorstkie włosy 
i piegowatą twarz, na której poraxta nikła, krótko 
strzeżona breda. Morgenstern mówi po niemiecku i 
nieco po francusku, a nosi sę zawsze elegancko. 
Władze poszukoją go energicznie. 

Napad na żandarma. Dnia 17 b. m. żan- 
darm posterunku budzanowskiego, w powiece trembo- 
welskim, Józef Aleksander Kamiński, wysłany został 
na zam ejscowy patrol i do dnia 25 b. m. nie po- 
wrócił do Budzanowa, ani też przez innych patrolu- 
jących żandarmów nie został odszukany. Stwierdzono 
natomiast, że Kam ński przybył dnia 17 b. m. po 
połuduiu sankami z Laskowe do karczmy zwanej 
„Wygodą* i dowiedz awszy się, że karczmarzowi tam- 
tejszemu skradziono opończę, udał się do Kaulczyc, 
a ziamtąd powrócił wieczorem do wspomnianej kar- 
czmy, aby się dowiedzieć o bliższych szczegółach 
owej kradzieży, W czasie kiedy rozmawiał z karcz- 
mazem, napadli nań z tyłu włościanie z Laskowice, 
Wasyl Wawryk i Leontyn Kuczma, usiłując mu wyr- 
wać karabin, lecz wypchnięci zustali przez karczma- 
rza za drzwi. W pół godziny później Kamiński, wy- 
szedłszy z karczmy, porownie napadnięty został przez 
wymienionych włościan i broniąc się pałaszem skale- 
czył Kuczmę ciężko w głowę, zaś Wawryka lekko w 
twarz, Pierwszemu z napastników udało się wyrwać 
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s0ndarmowi z ręki pałasz i ciąć go nim kilkakrotnie 
* głowę tak, że padł na ziemię. Karczmarz z żoną 
i jedaa z włościanek podnieśli go i ciężko rannego 
Hożyli na ławie w karezmie, gdzie Kamiński, brocząc 
% ran, leżał około 2 godzin. Zebrał się następnie i 
X ało 10 w nocy wyszedł z karczmy, powiadając, że 
Idzie do Laskowiec. Odtąd wszelki ślad jego zaginął, 
(A ponieważ właśnie srożyła się gwałtowna zamieć 
"ag i mimo użycia pomocy 20 włościan niepo 
oona odnaleźć zawianych tropów, bardzo jest wpra- 
wdopodobnem, że osłabiony upływem krwi Kamiński 
Yadi w śnieg, skostniał i został zawiany w jakim 
<aTowie. Obaj przestępcy zostali aresztowani, a dalsze 
| "edztwo jest w toku. 

„.  Kolonje wakacyjne. Przedstawienie amator- 
KIE w połącz*niu z koncertem na dochód kolonij wa- 
p, WJnych odbędzie się w sali „Sokoła* 11 marca 

*T przy łaskawym współudziale „Lutni.“ 

Z lzby sądowej. Nadużycia w lwowskim 
Urzędzie cłowym. Wczoraj ukończono przesłuchanie 
oskarżonych Puszczyńskiego i Rolnego, którzy trwają 
Stanowczo przy zeznaniach złożonych w ciągu śledz- 

Wa i pierwszej rozprawy sądowej. Obaj wypierają 
Się jakiegokolwiek porozumienia z Koplem Rappapor- 
em i zeznaniami swemi starają się o ile możności 
Wpoić p zekonanie, iż cała denancjacja Kwaśniewskie- 
BO jest czezym tylko wymysłem, a zeznania świadków 
lasycznych nacechowane są osobistą niechęcią i za- 

| Wiścją 

Dzisiaj rozpoczęto przesłachiwanie główuego 
Oskarżonego Kopla Rappaporta, który nieustannie 
twierdzi, iż on jest zupełnie niewinny i że uczyni 
zadość „honorowym obowiązkom kupca“. Deklarację 
Wniósł runo d. 7 stycznia, zanim towary z magazynu 
Odebrał a co się z tą deklaracją stało, tego nie wie i 
Wiedzieć mie może. (Oskarżony przemawia po nie: 
miecku, 

Godzina 12 min. 40 posiedzenie trwa dalej, 

Dziesięcioro przykazań dla rolnika za- 
Mieszcza warszawska Gazela Kolmicza w ostatnim 
lnmerze, Brzmią One: 

Oszczędność, praca a przezorność mocne SĄ 
Rywieść cię z długów lichwiarskich i ze szponów ży 
dowskiej niewoli. 

1. Nie będziesz obciążał ziemi twojej długiem 

; takim, któregoby ona sama w twojem ręku spłacić 
nie zdołała. 

2. Nie będziesz brał pieniędzy ani podpisu bli 
Żniego twego bez zupełnej pewności oddania długa. 

3. Pamrętaj, abyś terminów Święcie dotrzymywał. 

4. Szanaj fortunę i kochaj ziemię twoję. 

5, Nie zabijaj mienia twojego ryzykownemi 
Wkładami, 

6. Nie gospodaruj na oślep wedle wzorów cu- 
dzych ; ucz się z przykładów i książek, a stosuj po- 
dag rozsądku własnego. 

7. Nie kradnij sobie czasu, służbie płacy, stra- 
Wy ni okrasy, a inwetarzowi paszy. 

8. Nie mów bliźniemu twemu fałszywego świa- 
dectwa o powodzeniu gospodarki twojej. 

9. Nie pożądaj na skromnej niwie twojej świe- 
tnych zysków bankierskich, 

10 Ani blasku, ani sławy, ani zbytku, ani ża- 
dnej rzeczy, która z wielkiego Świata jest. 

Będziesz miłował zagrodę twoję nadewszystko, 
A pracował na szacunek ws,ółobywateli swoicb. 

. Złodziej w mundurze konduktora kole- 
jowego. Onegduj wieczorem skradziono na dworcn 
kolei Karela Ludwika niejakiej pani B., eleganckiej 
damie, torebkę podróżną z papierami wartościowemi 
w somie 3.000 złr. Torebkę tę zostawiła pani B. na 
ziemi, siadła do wagonu, i kiedy wyszła po chwili 
po torebkę, już jej nie znalazła. Na krzyk pani B. 
Przybył komisarz policji p. Meidinger i zarządził 
zamknięcie wszystkich drzwi peronowych, tudzież zre- 
Widowanie ściśle pakunków podróżujących. Nigdzie 
Jednak nie znaleziono torebki, 

Już pociąg mial ruszyć w drogę, kiedy nagle 
Jeden ze służby przytrzymał indywiduum, ubrane w 
Mundnr k« nduktora kolejowego i starające się czem 
Prędzej wymknąć drzwiami prowadzącemi do sali 
Poczekalnej. Okazało się, że iudywiduum to jest zło- 
dziejem niebezpiecznym, który prawdopodobnie skra- 
dlo torebkę, udał się następnie do budki konduktor 
skiej na wagonie i przebrał się tamże w mundur 
konduktora, aby uniknąć podejrzenia. Torebki nie 
Znalez,.ono ani pzy Bim ani na całym peronie, Zdaje 
Się, że ją gdzi.$ podrzucł. Uwięziono go. Pociąg 
Tuszył w drogę do Krakowa po kilkuminutowej stra- 
cie czasu. Dalsze śledztwo w toku. 

Uczeni od wieków odznaczają się tcm, że nie 
Interesują ich żadne sprawy Świata, które nie mają 
styczności z ich stadjami lub badaniem. Niech Niemcy 
Walczą z Francją, ich to nie obchodzi kiedy i 0 co, 
byle tylko oni mogli spokojnie studjować dalej swój 
ulubiony przedmiot. — Ciekawy też zdarzył się w 
tych dniach wypadek, którego powodem była zupełoa 
Obojętność zapamiętałych antropologów amerykańskich 
dłą spraw politycznych Europy. 

i Według mnicmawa tych szanownych badaczy 
Już oddawna sroży się straszliwa wojna Rosjan z Wę- 
Brami w krajach korony św. Szczepana, i oni też 
Cucąc przy tej sposobności skorzystać COŚ dla swych 
Siadiów, wystosowali do bndapeszteńskiego towarzy” 
stwa antropologicznego prośbę o nadeałanie kilkunastu 
Czaszek resyj-kich, „bo teraz przecież na rosyjskich 
Cząszkach ziemi węgierskiej nie zbywa“. i 

Dyrektor Towarzystwa odpowiedział, że uczynił 
by chętnie zadcść tej prośbie, ale wojna wcale je- 
azeze nie istnieje i zależy od weli dyplomacji, | 

W w. ks. Badeńskiem został tem dniami 
niejaki Elstaitter, izraelita, mianowany ministrem fi- 
lan:ów. — Jestto pierwszy wypadek, że w Niemczech 
powołują żyda na tak wysokie stanowisko i peruczają 
mu funkcje tak wielkiej doniosłości w państwie, 

Bibijoteki i czytelnie na kolejach. — (Fazeła 
ołejowa niemiecka donosi, ŻE W tych dniach odbyła 
Bię konferencja reprezentantów różnych luj kolejo- 
Wych nad urządzeniem wypożyczalni książek przy po- 
ciągach kelejowych. — Projekt ten podała „Głobas- 

ćmpagme* w Londynie. m. 

Bibljoteki te w Austrji mają być najpierw za” 
prowadzone na kolejach państwowych, kolei półaocnej, 
Karola Ludwika i czerniowiecko-jaskiej, — Podróżny 
Za złożeniem kaucji 1 zł. może wypożyczyć sobie 
książkę, a po ukończonej podróży oddaje książkę za 
zwrotem 90 ot. ą 

Najnowszy skandal w Paryżu. Paryż zaj: 
muje się teraz ciekawą historją, której głośnymi bo- 
aterami są lokaj, pokojówka i hrabina. 

Hrabina R. była dawniej spiewaczką w pewnej 
drugorzędnej kawiarni i liczyła szeroki zastęp wielbi 
cieli, Hrabia R. poznał piękną kawiarkę w „Cafó de 
l'Ambassadeur“, pokochał i ożenił sę. Tak więc nie 
Spodzian'e „gwiazda kawiirnianu* została nagie panią 
hrabiną, lecz rok tylko używała rozkoszy i przyjem- 
ności swego stanowiska. Szczęście jej zamącił figlarny 
Amor. — Hrab:na pokochała człem sercem p ęknego 
Baptystę, lokaja swojego, kióry poznawszy uczucia 
świj chlebodawczyni, odwzajemniał się, lecz nie tak 
lak zakochani czymć +wykli. 

Baptysta podawał jej tek zimno swoje serce i 
Uczucia do rozporządzenia, jak chłodno i s tywno po- 
dawa} jej szk aukę wcdy lub filiżankę herbaty. I nic 
dziwnego: lokaj kochał piękną Jeanettę, pokojówkę, 
Z którą chciał jak najprędzej połączyć się węzłami 


małżeńskiemi. 
Mik éé Baptysty i Jeanetty nie długo zdołała 


nkryć się w tajemnicy. Zszdrosuna lrabipa schwytała 
ich na czułej pogadance i postanowiła zemścić się na 
niewiernym kochanku. 

Srebro stołowe ukryła w pokoju Baptysty i o 


rzekomej kradzieży doniosłą policji. Przy rewizji 
znaleziono srebro u Baptysty, a w dalszym ciąga 
przyaresztowado go. — Teraz zmienła się sytuacja. 


Baptysta, chcąc się ocalić, opowiedział w sądzie o 
swym stosanku do pani i Jeanetty, a rezaltatem tego 
było uwolnienie Baptysty z więzienia i rozwód skom- 
promitowanej hrabiny z mężem. 

Szpiega rosyjskiego, Francuza, niejakiego 
Alberta B., przyaresztowano niedawno w Wiedniu i 
odstawiono go po cśmiodniowym areszcie do granicy. 
Przekroczył on bowiem wyrok banicyjoy, wydany 
przeciw niemu w roku 1873 przez władze sustrjackie. 
Przybył on z Krakowa do Wiednia i miał zamiar 
udać się do Serbji. 

Judywidaum to jest ajentem rosyjskim i miało 
zlecenie szpiegowania siły zbrojnej naszej monarchji. 

W kawalerji honwedów na Węgrzech naka 
zało ministerstwo wojoy, ażeoy szablę przypasywano 
nie do boku, lecz do siodła, gdyż praktyka okazała, 
że ten sposób noszenia o wiele jest wygodniejszy i 
nie utrudnia ruchów żołnierza. We Francji również 
wprowadzono ten sposób noszenia szabli nietylko w 
kawalerji, lecz także w kownej artylerji. 

Napad na Pernerstorfera. Z Wiednia piszą 
do Pester Lloyda: 

Deputowany Pernerstorfer otrzymał przed kil- 
koma dniami poufue ostrzeżenie, iż ze strony woj - 
skowych przygotowuje się jakiś zamach na niego, 
Policja dotychczas nie wykryła sprawców zamachu. 
Rzekomy Waguer wybiegiszy z pomieszkabia Perners- 
torfera bez kapelusza, zapytał pewnego robctnika 
na ulicy, czy nie widział jakiego człowieka któryby 
uciekał z kapeluszem. W walce bowiem ulicznej ude- 
rzył go nieznany napastnik w twarz i skradł mu ka- 
pelusz, Na przeczącą odpowiedź robotnika wyjął Wa- 
Baer 2 zł, i wziąwszy kapelusz robotnika prędko 
się oddalił. 

Niemiecko-austrjacki klub przesłał w tych 
dniach Perperstorfero»i na wniosek dep. Suessa nastę- 
pujące pismo kondolencyjne : 

„Niemiecko-austrjaczi klub na dzisiejszem posie 
dzeniu wyraża jednomyślnie swe głębokie oburzenie 
z powodu ataku na pańską osobę, który spowodowała 
ostatnia pańska mowa w parlamencie, — Jakkolwiek 
z niektóremi wywodami pańskiemi się nie zgadzamy, 
to wobec zgwałcenia nietykalności osoby deputowane- 
go wyrażamy panu wszyscy Szczere współczucie.“ 

Pismo to przesłano, pomimo że dotychczas nie 
jest skonstatowanem, czy motywem napaści była mo- 
wa Pernersiorfera w parlamencie, czy też jaka inna 
uboczna okoliczność. 


Sprawa o miljony. Do Wieku warszawskiego 
piszą z Witebska: 

Nie pumiętamy, ażeby kiedykolwiek na Litwie 
sądzoną była sprawa o tak olbrzymie oszustwo, jaka 
w ciągu dni sześciu była rozirząsaną w tych czasach 
w witebskim sądzie okręgowym. 

Głośny ten proces zainteresował obywatelstwo 
miejscowe i gubernij sąsiednich, a to zarówno ze 
względu na miljony, o które w sprawie tej chodziło, 
jakoteż i ze względu na wpływające do miej w cha- 
rakterze oskarżonych osobistości. 

Głównym bohaterem sprawy 
Samowicz. 

Urodzony w roku 1853 w powiecie rzeczyckim 
gubernji mińskiej, zajmował tam przez czas pewien 
rozmaite urzędy niższe, bądźto w policji powiatowej, 
bądź gdzieindziej. Po dojściu już do pełnoletności 
Sumowicz dowiaduje się, że w gubernji witebskiej 
miał od niedawna imiennika, również Aleksandra Sa- 
mowicza, który zmarł. Samowicz witebski był wnu- 
kiem słynnego w pierwszej połowi» bieżącego wieku 
viljonerą Piotra Gorycza, który umierając zostawił 
olbrzymi wynoszący kilka miljonów fundusz, składa- 
Jący się przeważnie z nieruchomości ziemskich, leżą- 
cych w gubernnjach witebskiej, mohylewskiej i innych. 
Wszystkie te dobra mające obszaru łącznie 40 000 
azies. i około 10.000 dzies. starych dziewiczych la- 
sów, przeszły na rzecz skarbu, co też zostało przez 
ministerstwo dóbr państwa w toku 1872 zadecydo: 
wanem. 

Otóż Aleksander Samowicz postanowił zdobyć 
dokamenta, mające dowieść, że on jest wnukiem zmar- 
łego łorycza, i że jako taki ma zupełne prawo do 
sukcesjt po swoim „dziadku“. Czynną mu w tem po 
moc okazeł p. J. Lisowski. Przedewszysikiem cho- 
dziło ım o metryki, których musieli dostać kilka. 
W tym celu dobrał sobie do pomocy b. obywatela 
ziemskiego Mulkiewicza i niejakiego Cezarego Ada- 
szkiewicza, podającego się za obywatela z gubernji 
kowieńskiej, 

Spółka ta w ciągu roku zaopatruje się w jede- 
naście potrzebnych dokumentów, a w tej liczbie cśm 
metryk urodzenia. Jedne z nich panowie ci bardzo 
umiejętnie fałszują, inne zaś wydzierają z ksiąg me- 
trycznych. 

Zaopatrzony w potrzebne dokumenta Aleksander 
Samowicz wystąpił nu drogy sądową, dochodząc swych 
praw do sukcesji po „dziadku“, 

Żądanie swoje S»mowicz uzasadnił i upozorował 
w sposób następujący : 

Matką jego była Anna, córka miljonera Gorycza, 
źmarła przy przyjściu na Świat syna (obecnego po- 
woda). Ojciec jego Albert Samowicz oddał go na 
wychowanie swej krewnej Samowiczowej, mieszkającej 
w powiecie rzeczychim guberaji witebskiej, mającej 
dziwnym zbiegiem okoliczności również syna Ale- 
ksandra. 

Ten ostatni jednak umarł wkrótce, a opiekunka 
powoda, nie mając więcej dzieci, wychowała wnuka 
Gorycza jak swe własne dziecko 1 utrzymywała w tem 
przekonaniu całe swa otoczenie. Przyjść jej to miało 
tem łatwiej, iż ojciec Aleksandra Samowicza nie do- 
wiadywał się o niego wcale, a następnie gdzieś prze- 
padł czy też umarł. Gdy powód doszedł do pełno- 
ietności i chciał zająć posadę w biurze rzeczyckiego 
naczelnika powiatu, przybrana matka wręczyła wszyst- 
kie papiery swego syna, nie chcąc się starać o wy- 
dostanie z rozmaitych urzędów jego własnych. 

W ten sposób powód usiłował objaśnić fakt, że 
w urzędowamiu figurował jako syn Alfreda, nie zaś 
Albeitą Samowicza, i żony Kajetany z Kunickıch, mie 
zaś Anny z Goryczów, 

O „nłaściwem swem pochodzenin* powód miał 
się dowiedzieć dopiero niedawno i wówczas wystąpił 
na drogę S4U0WĄ, zebrawszy stosowne dowody. 

W roku 1879 wystąpił z akcją do izby zjedro- 
czonej w Witebsuu, żądając unieważnienia postanowie- 
nia ministerstwa dóbr puństwa z roku 1872, na mocy 
którego dobra Jego „dziadka* przeszły na rzecz skar 
bu, podezas gdy on jesi jeneruluym spadkobiercą 
zmarłego Gorycza. Sa mowicz wygrywa proces i staje 
d razu właścicielea kilkomijonowej fortuny. 
Zapomniałem jednak nadmen:ć, że przed roz- 
jem sprawy w izbie witebskiej Samowicz, nie 
funduszów dla rczpoczęcia tak wielkiego pro 
przy pomocy swoich przyjaciół zaznzjowił mę 
Kressonem z Petersburga, kióry obiecał 
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mu dsć „na pierwsze potrzeby * GREY 
utrzymywać 80 podczes trwania procesu. Za usługę 
tę Kresson w razie pomyśloego obrotu sprawy miał 


; ilona rubli! Semowicz jo otrzymaniu 
otrzymać */3 MUJ i 
od niego owych 5000 rs. przehulał je wkrótce, Kres- 
son więc dał mu jeszcze 5000 T8. 


PRZEGLĄD z dnia 2 marca 1888. 


Gdy sprawa wzięła w Witebsku pomyśipy dia 
„Stowaszyszonych* obró., Samowiez sprzedał żydom 
500 przeszło włók śsicznego sosnowego lasu za 
190.000 rs, chociaż las ten wart był conajmniej 
550,000 rs. 

W tym samym miesiącu sprzedał też dwa ma- 
jątki, również za bezcen. 

Ministerjum dóbr państwa od wyroku b. izby 
widebskiej założyło protest do senatu, Samowicz jed- 
nak sprawę wygrywa. Senat w dniu 19 października 
1882 r. wyrok izby zatwierdził. 

Minister dóbr państwa założył ponowny protest 
i sprawa przeszła do drugiego ogólnego zebramia senatu, 
które wyrokiem z dnia 28 października 1885 r., po- 
leciło sprawę oddać do rozpatrzenia wileńskiemu są- 
dowi okręgowemu. 

Znciemniła się tu gwiazda Samowicza. Sąd 
okręgowy wileński wobec poszlak oszustwa, zwrócił 
sprawą na drogę karną, 

Pociągnięci do odpowiedzialności Samowicz i 
jego towarzysze, nie przyznali się do winy. 

Przed kilka dniami, wobec przepełnionej do- 
borową publicznością sali sądu okręgowego w Witebska, 
zasiedli Samowicz i trzej jego towarzysze, 

| Co d» Samowicza, śledztwo sądowe potwier 
dziło w zupełnośsi fakta, zebrane na śledztwie 
pierwiastkowem ; co do Miłkiewicza, Lisieckiego i 
Adaszkiewicza, śledztwo zachwiażo nieco wiarogod- 
ność materjału do oskarżenia zebranego poprzednio, 

Świadków powołano 132, 

Z powodn sześciodniowego trwania sprawy, 8ę- 
dziowie przysięgli byli tak zmęczeni ku końcowi, iż 
nie mogli prawie słuchać uważbie, 

Niemniej jednak na postawione pytanie co do 
winy Samowicza, odpowiedzieli twierdząco; na zasa- 
dzie czego, sąd, skazał go na pozbawienie wszyst- 
kich praw stanu i zesłanie na osiedlenie we wschod- 
niej Sybcrji. 

Lisickiego, Milkiewicza i 


Adaszkiewicza s 
sięgli uniewinpili. ża, przy 


Część ekonomiczna. 


= Połączenie kolei Karoja Ludwika z koleją 
dęblnńsko dybrowską. n Zeitschrift fur Eisenbahnen" 
donosi, iż pomiędzy kolejami Karola Ludwika i dę- 
blińsko-dąbrowską nastąpi połączenie, które skróci 
dotychczasową drogę ze Lwowa do Warszuwy przez 
Kraków o 90 klm. W tym celu zostanie zbudowany 
pa Wiśle most pod Tavnobrzegiem (vaprzeciw Ko- 
przywnicy po stronie rosyjskiej), 

=; Petersburga donoszą o  bankructwie 
wielkiej firmy baukowej „Szaskolsky et Cohn." 
Passywa wynoszą kilka miljonów rubli, a aktywa 
bardzo nie wiele. Bankructwo to dotkhwie da się 


uczuć inoym bankom nietylko w Petersburgu, ale 
i w Berlinie. 


” : Wiedeń 27 lutego. 

f E) Gabinet petersburski nie może się skar- 
żyć na brak zajęcia. Giers poruszył od razu całą 
Europę wystąpiwszy z inicjatywą w sprawie buł. 
garskiej, a Wyszniepradzki wytęża wszystkie swo- 
je siły, aby położyć tamę spadkowi rubla. Owóż 
gdyby udało się Giersowi przekonać świat o nie 
wzruszonem zamiłowzniu Rosji do pokoju, to u 
łatwionem byłoby także zadanie jego kolegi z de 
partamentu finansowego; wszelako — jak dotąd— 
nie można powiedzieć, aby dyplomacja nadnewska 
wiele dła rubla zrobiła dobrego. 

__ Dzienniki są tylko kombinacją papieru i czer- 
nidła, powiedział ks. Bismark; a więc i rosyjskie 
także; to też giełda nie myśl wcale pokojowych 
oświadczeń Gońca Urzędowego uważać za co in- 
nego, jak za kombinację rosyjskiego czernidła z 
rosyjskim papierem i przeto samym gołosłownym 
zapewnieniom o zamiłowaniu pokoju nie uwierzy 
dopóty, dopóki mie nastąpią czyny. Tymczasem 
z czyaami pokojowemi Rosja się nie śpieszy. Do 
niedawną finanse caratu były poniekąd sprawą 
wewnętrzną rosyjską ; dzisiej stały się już mię- 
dzynarodową klęską, gorszą jeszcze niż sprawa 
bułgarska, bo gdy ta nrzy dobrej woli Rosji da- 
łaby się rozwiązać ku ogólnemu zadowolnieniu, 
to finansom rosyjskim nie można dopomódz żadną 
miarą, dopóki giełdy zamykają się hermetycznie 
przeciw wszelkim nowym żądaniom kredytowym 
Rosji. - 

Naturalne bogactwa caratu są w każdym 
razie takie, że teoretycznie wystarczyłyby na za- 
bezpieczenie długów tego państwa, ale tylko pod 
jednym warunkiem, tj. ża Rosja nie będzie mąciła 
europejskiego pokoju ciągle Rowemi pożądaniami 
zaborów. Disażjo wynoszące przeszło 959/, (dzi- 
siaj rubel stoi 1 zł. 2 centy), próżne kasy pań 
stwowe, absolutna niemożność uzyskania dalszego 
kredytu, formalne przesiłenie w handlu i w prze- 
myśle, nigdy nie bywała wreszcie deprecjacja pa- 
pierów — to wszystko powinno było być dosta- 
tecznym argumentem do pokazania carowi, ża ma 
złych doradzców i że swe państwo prowadzi ku 
zgubie. 

Tak sądziłby każdy bezstronny obserwator, 
ale inaczej sądzi car i jego Otoczenie. Winy nie 
przypisują oma sobie, ale szukają winnego po za 
sobą i zusleźli go teraz w księciu Koburgu. Jego 
zrzucić z tronu bułgarskiego — Oto cel zabiegów 
rosyjskich, oto czyn, który ma Rosję od ruiny u- 
ratować. Historja dostarcza dosyć smutnych przy- 
kładów tego zaślepienia, kiedy najokropniejszym 
kłopotom wewnętrznym próbowano zaradzić gwał 
towną polityką zewnętrzną, a chociaż zawsze smu- 
tne następstwa tego kroku niebawem się okazy- 
wały, mimo to ludzie lubią próbować tego spo- 
sobu. Nic więc dziwnego, że rząd rosyjski chege 
odwrócić uwagę swych poddanych od grożącego 
Rosji bankructwa finansowego, pokazuje im Buł- 
garję, jako ogólne panaceum na wszystkie rosyj 
skie choroby. 

Spadający na łeb i szyję kurs rubla nie 
jest tedy wcale gwarancją pokoju, jak niektó zy 
błędnie mniemają, tem bardziej, że teorja Monte- 
cuculiego o trzech głównych potrzebach do prze- 
prowzdzenia wojny — pieniędzy, pieniędzy i je- 
szcze Taz pieniędzy — nie ma już teraz znacze- 
ma. Bo nie ulegać już zdaje się żadnej wątpli- 
wości, że właśnie rubel papierowy spada tak 
strasznie dla tego, iż Rosja zakupuje złoto gwał 
townie, aby mieć miljony tego metalu na wszelki 
wypadek w zapasie. i A 

To też w Berlinie ma giełda niemały kło- 
pot z walorami rosyjskiem. Długo nie chciała 
ona słuchać przestróg Bismarkowskich organów, 
aby się pozbyć rosyjskich papierów, póki można 
było; teraz już za późno, bo nie ma odbiorców 
1 nawet licytacja in minus nic już bie pomoże. 
Papiery rosyjskie ciężą kamieniem na kąpitale 
niemieckim. Francuzi zaś, choć nie żałują słów 
przyjaźni dla Rosji za ostrożni są na to, aby so 
bie napytywać niepotrzebnego kłopotu i w duszy 
nawet się cieszą tym f'asunkiem giełdy berhń 
skiej. Swoją jednak dr gą mie należy się oba 
wiać, aby deprecjacja papierów rosyjskich dopro- 
wadziła do przesilenia na giełdzie berhńskiej, jej 
sia i odporność — jak zapewniają w sferach 
urzędowych niemieckich — jest dostateczna, aby 
znieść ten cios, chociaż będzie on ciężki i do- 
tkliwy, Zawsze jednak jej sły żywotne, a nade- 
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wszystko jej siła nabywcza cierpi bardzo mocno | wyższenie tych pozycy) potrzebne jest dla prze. 
a ruch giełdowy ustał prawie zupełnie w Beuhnie. | dłużenia diugiego toru na linji Podgórze: Skawina 


Jak zaś przedstawiają się stosunki na tu- 
tejszej giełdzie, która Żyła dotąd tylko odbla- 
skiam giełdy berlińskiej — domyślić się zatwo; — 
to pewna, stan tutejszego targu gorszy jest, niż 
najgorszy jego opis. 

Zdrętwiałe nerwy giełdy wiedeńskiej oboję- 
tne są także na bilanse bankowe i toczące się 
z niemi kombinacje. Nadchodzi pora sprawozdań 
bankowych, a zwłaszcza austrjacki:go Zakładu 
kredytowego; tymczasem spekulacja z najoboję- 
tuiejszą w świecie miną oczekuje ich; czy dywi- 
denda będzie o kilka złr. wyższa czy niższa, to 
ją obchodzi bardzo mało. A przecież jeszcze 
niedawno były te bankowe sprawozdanie punktem 
wyjścia wszystkich kombinacyj i operacyj finan- 
sowych | 

Ale i dziwić się nareszcie nie można, że 
tak się dzieje, dopóki się nie rozstrzygnie pyta- 
nie: czy pokój, czy wojnę przyniesie początek 
kwietnia ? 

Wiedeń 28 lutego. 

Ogłoszenie bilansu Zakładu kredytowego 
przeszło zupełnie cicho i nie wywołało wcale ży- 
wego obrotu na giełdzie. Ten słaby nastrój był 
tem większą dla giełdy niespodzianką, że depesze 
przymosły wiadomość z Berlina, iż na giełdzie 
tamecznej panuje jak najlepszy nastrój, ponieważ 
wczoraj wieczór miano ogłosić tam bilans banku 
dyskontowego, o którym już od kilku dni krążyły 
jak najpomyśloiejsze pogłoski. Zdawało się więc, 
że okoliczność ta pobudzi wiedeńską giełdę do 
żywej akcji. Kalkulacia ta jednak zawiodła. gdyż 
doniesiono o nowym spadku papierów rosyjskich, 
a zwłaszcza o tem, że kurs rubla doszedł do 
163.50 marek, a jednocześnie depesze przyniosły 
wiadomość o znacznej baiasie wszystkich papio- 
rów na giełdzie petersburskiej. — W skutek tego 
kursa berlińskie były ospałe, a oczywiście poszła 
za niemi i giełda wiedeńska. ; 

Najdotkliwiej odezyły to austrjackie kredyty, 
węgierskie kreduty i lavd:rbanki. Usposobienie 
na zachodnich targach było również mdłe. Listy 
zastawne galic. Zakładu kredytowego ziemskiego 
poszły w górę i notowano je dziś 88. 

Notawano : 

Kredyty  austrjack'e 
——, anglobanki 9825, 
vereiny 8150, laenderbanki 20250,  ludwiki 
—'—, czerniowieckie 206:25, reuta wspólna 
7745, srebrna —'—, zlota austrjacka 108 15. 
papierowa 50/, 9250, złota węgierska —'—, pa- 
pierowa 5°% 8280 rubel 1:02. 


Telegramy „Przeglądu“, 


Wiedeń 29 lutego. Komisja obradująca nad 
podatkiem od spirytusu zakończyła jeneralną de- 
batę, w której dziś brali udział  Struszkiewicz, 
Spenns, Auspitz Jesera, Steinwender, Czaykowski 
i Menger. Przyjęto wniosck Auspitza co do wy- 
drukowania i rozdania posłom protokołów obu 
ankiet odbytych w ministerstwie skarbu; tudzież 
wniosek jego co do wybrania podkomitetu z 9ciu 
członków, do którego wybrano Rutkowskiego, 
Czaykowskiego, Plenera. Mengera, Spennsa, Styr- 
deę, Rogla, Meznika i Nadherny'ego. 

San Remo 1 marca. Biuletyn urzędowy wy- 
dany wczoraj przed południem brzmi: „Następca 
tronu spał z początku z przerwami, później spę- 
dził noc spokojnie. Flegma nieco obficiej się wy- 
dziela“. 

Paryż 29 lutego. W Izbie miał markiz Bre- 
teuil przy obradzie nad budżetem ministerstwa 
spraw zewnętrznych wielką mowę. Zastanawiał on 
się nad stanem zgotowanym w Europie przez trój- 
przymierze, oświadczył, że nie wierzy w siłę i 
trwałość tego związku, oraz, że na Bismarka spa- 
da cała odpowiedzialność za ciągłe zbrojenia się 
wszystkich mocarstw, tak tłoczące Europę. | 

Dzisiejsza forma rządu we Francji nie czyni 
jej zdolną do aljansów. Mimo to aljansu z Francją 
pragnąć będą mocarstwa, skoro Francja będzie 
silną. Niechaj car pozostanie rozjemcą w Sprawie 
pokoju. Należy jemu bezustannie okazywać sym- 
patje i przekonać go o tem, żemy jesteśmy trwa- 
łymi a zarazem dyskretnymi przyjaciółmi. Mówca 
życzy sobie, aby stosunek Francji do Anglji na- 
brał cechę bardziej przyjaźną, wyraża nadzieję, 
iż wspólne interesa zbliżą znowu Francję do Włoch, 
i kończy słowami: „Pragniemy pokoju, nie oba- 
wiamy się jednak wojny, ale odrzucamy nawet 
wszelką myśl o wojnie zaczepnej.* 

Paryż 29 lntego. Izba przywróciła 294 gło- 
sami przeciw 240 kredyt, skreślony przez komisję 
budżetową, dla ambasady przy Watykanie. 

Flourens rzekł przy tej sposobności: „Euro- 
pejskie mocarstwa wkraczają w zakres naszego 
wpływu na Wschodzie. Głównym naszym Środkiem 
utrzymania tego wpływu jest ambasada przy Wa- 
tykanie. Znieść ją znaczyłoby postanowić, aby 
dziatwa w szkołach na Wschodzie uczyła się wy- 
łącznie po włosku. Jest to kwestja patrjotyzmu, 
którą Izba pojmie i ocenić potrafi.“ (Brawa.) 

Rzym 29 lutego. Posiedzenie lzby. Crispi 
przedłożył parlamentowi drugą serję dokumen- 
tów o rokowaniach w sprawie traktatu handlo 
wego z Francją i oświadczył na interpelację 
Prinettiego, iż rząd włoski uczynił wszystko, co 
było w jego mocy, aby doprowadzić do włosko- 
fcancuskiej konwencyjnej taryfy cłowej. W kcńcu 
wyraził Crispi nadzieję, 1ż Izba nie zechce 
rozpacząć debaty nad tym przedmiotem. Bole- 
snem bowiem byłoby, głyby parlament włoski 
wszczął spór z parlamentem francuskim. Mogą 
wprawdzie powstać między oboma rządami me- 
porozumienia, nigdy zaś spór między tymi dwo- 
ma narodami. Życzymy sobie gorąco, aby am 
zwady, ani sporu Otwartego nie było z Francją, 
Nie nasza w tem wina, jeśli jutro wprowadzimy 
w życie ogólną taryfę autonomiczną 1 wieczorem 
ogłosiray rozporządzenie modyfikujące wiele pa 
ragrafów tej taryfy w stosunku do Francji. Idzie 
nam tu bowiem o obronę naszych interesów, nie 
zaś o napaść na Francję. 

Prinnetti, Nicotera i Miceli, wyrażają swą 
zgodność z zspatrywaniem  Crispiego. 

Radykał Ferrari zrzeka się interpelacji 
w tej sprawie. 

Izba zezwala 209 głosami przeciw 16 
na dwumiesięczne przedłużenie traktatu handlo- 
wego z Hiszpanją, na co senat również ze- 
zwolił 

Rzym 1 marca. Gnzeta urzędowa ogłasza 
liczne podwyższenia ogólnej taryfy przeciw to- 
warom francuskim, jutro wchodzące w życie. 

Karlsruhe 29 lutego. Książę pruski Wil- 
helm wyjeżdża dziś w nocy do San Remo. 

Wiedeń 1 m»rca. Komisja budżetowa w dal- 
szym ciągu rozpraw nad sprawą kolei państwo 
wych uchwaliła podnieść dotację na pokrycie po- 
trzeb kolei państwowych w Galicji, w myśl wnio- 
sku referenta, z 3,229.000- zł. na 3,535 000 zł. i 
zawotowała przy tytula XI kwotę 400.000 zł. i 
dodatkowo wstawione 160 000 zł, a to pooświad- 
czeniu ministra handlu, który wykozsł, ża pni. 


27010, węgierskie 
uniony 18750. bank 


do Oświęcima. 

Konstantynopol 1 marca. Doniesienie Reu- 
tera. Porta postanowiła wobec propozycyj rosyj- 
skich wstrzymać się od wszelkich kroków, aż do 
czasu, kiedy Austro-Węgry, Anglja i Włochy 
przyłączą się do owych propozycyj, co tutaj 
uważają za rzecz niemożebną, jednakże nie oba- 
wiają się żadnych komplikacyj w danej sytuacii. 
Tu są przekonani, że Koburg zostanie w Sofj:, 
chociażby cała Europa uznała jego stanowisko 
za nielegalne. 

Warna 1 marca. Wydano rozkaz zbudowa- 


nia wielu redut; w armji bułgarskiej panuje 
ogromnie ożywiona czynność. 
Domo n s e — cc O 
Nadesłane. 
jeno pogo ank) — c BJ 


Wszelkie losy 


sprzedaje za gotówkę po kursie urzędowym 


jakoteż 


na małe spłaty miesięczne 
August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


we Lwou ie 
ulica Karola Ludwika liczba 1 


w gmachu gal. Tow. kred. ziemskiego. 
BG” Wydawnictwo gazety 
losowań „NADZIEJE: 


Z zbożowych targów. 


Ozer- 
niowce 


Podwo- 
łoczyska 


1 marca | Lwów | Tarnopol 


Pszenica 6.——6 75[6 ——6.6 [(6.——6 4516 ——6.75 
Żyto 4— 46 H——4.3|4-——4.26] .25—4,70 
Jęczmień  |4.50—620]4-——5 —|3 75—4.20]4.3 —65.65 
Owies 4.15—4.7 |4 30—4 60[3.80—4 20[3:50— 3 85 
Groch .— 9.50[4——9 —b.— 9.—|4.80 58m 

Wyka 450 5.—]|8.85—4.5 |3.75—48 j 10—4,8 

Rzepak 9,59) 10.—]9— 10 —| 9 — 9:7 | 9.—10— 
L janka —— j| —| -jm Ml 
K nic, czer. (28 —42:—|27 —41.—126 —.40—]24.—41.— 


Konie. biała |40.—48.—|26 —40.—|30.—45 —{33.— 43. — 

| Komic.ezwed |---——. |--——]->———|——— 
wszystko za I00 kilo netto bez worka. 1 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 2%—ł> nomiralaie. 

Nowy chmiel od 25 do 45 złr. za 56 kilogramów. 
Okowita za 10000 litr. proc. Lwów loco 2425 do 24 75 
Wiedeń 1 marca Pezenica od 739 do 78l Zyto od 
6— do 6 0 Okowita 2637'/, do 2662.Y, Berlin 1 marca 
Pszenica 16050do 16150 Żyto 113 — do 12225 (kowita 
9660 do 97:50 Peszt 1 marca. Pszenica 704 do 755 
Żyto —— do ——. Okowita 25 do 2525. 


Xursa giełdowe. 

Wiedeń dnia 1 marca. Godzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 7755 Renta wspólna sre- 
brna 78'55 Renta 4°/, złotą 108 15 Renta 5*/, pa- 
pierowa 9260 Akcje banku austro-węgiersziego 854 
— Akcje austrjąck.e kredytowe 268*30. Fanty szter- 
Lngi 126.80 Napoleondory 10:04"/ą. Marki niemieckie 
62:20.— 

CEEP 7 p EER "WIA" Gñ a a 
Lwów. Z Izby haudlowej. | marca 1888. 
1. Akcje za sztukę. 


bez kuponu bież t żądaj 
A. r 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m.k. — — 194 50 
„ lwow.-czer-jass. 200 zł w. a. — — 209 50 
Banku hip. . galic 200 zł w. a. — — 281 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w. a. — — 216 — 
2. Listy zastuwne za 100 złr. 
Banku hyp. galic. 6 pre. w, n. — |. kai 
P 5 uł DWEGGOG 96 50 98 — 
p x = 35 a pem. 100 — 101 25 
Banku krajowego 4*/49% W, a. 91 — 92 50 
Tow. kred. galic. 5 „ „ » 99 75 101 -— 
n n s 4 LJ LJ » FN R 89 50 
à y a ROET 92 40 93 50 
3. Listy dłużne za 100 ełr. 

G. Z. kr. wł. (d. 6%) 3%, wlikw. — — 54 — 
LJ »:». e: (d. 597) 2'/ą*/5 ” =" AB 
4. Obligi za 100 gir. 

Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 100 50 102 — 
Kom. banku kraj. 6 pre w.a.I em. 100 — 101 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. — — 105 — 
š a a ESAKA » 83 75 90 — 

5. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . « . . — — 19 — 
i » Stanislawowa . „ : . — — 35 50 
6. Monety. 

Dukat holenderski . . . . . . 590 6.— 
Dukat cesarski . , . . . e . 5.92 6.02 
Napoleondeo . . . . . . . . 9.88 1009 
Półimperjał rosyjski. . . . , » 10.34 10.44 
Rubel rosyjski srebrny. . . . . 140 150 

š » papierowy . . . . 102— 1:04— 
100 marek niemieckich . . . . 61.35 62.50— 


Pociągi kolejowe 
podług zegaru lwowskiego od dnia 20 paździer. 1887 roku 


EEIEIE 

a 5 = "= N m 

Do Lwowa przychodzą | 35 | 2 |3283 
S 2 g 

2 Krakowa . . 5.50 9.27 |:135 7.06 

„ Podwołoczysk . | 10.24 3.05 | s50 

5 „ na Podzamcze | 10.10 2.28 | 3.19 

„ Czerniowiec . 10-03 8.35 | 5.30 

„ Stanisławowa . .| 6-36 9.85 /9.29 

Ze Lwowa odchodzą. 

Do Krakowa . . .| 10.44 4.10 | 450 | 810 

„ Podwołoczysk . 6.10 | 10.25 | 12.38 

5 „ Z Podzamcza 6.22 | 10.55 1.08 

„ Czerniowiec 62) | 14.06 | 1222 

„ Stanisławowa . 9.34 6.35 5.20 


| | 
Do Lwowa przychodzą: 


Z Husiatyna, przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35. 
Ze Stryja, Chyrowa przych. pociąg osobowy o S- 4 m. 351 
o godz. 8 m. 59. 
i Z Ławocznego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Ilu- 
satyna przychodzi pociąg osobowy o godz. I m. 35, 


Ze Lwowa odchodzą: 


l Do Husiatvna odch. pociąg osobowy o g. 11 m. 47 
i o godz B m. 04. — Do Stryja, Chyrowa odchodzi po- 
ciąg osubowy o g B m. 04. — Do Stryja, Chyrowa i 
Ławocznego odchodzi pociąg osubowy o godz. 11 m. 47 
i o g dz. 6 m. 30 

Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami ozna- 
czają porę noong od godziny 6 wieczór do 5.59 m. rano 
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PRZEGLĄD z dnia 2 marca 1888. 


Krwawe ślady. 


(Z francuskiego) 


(Ciąg dalszy). 


— Ach! każcie wypuścić tego człowieka, — 
rzekła Janina zrozpaczona, — odstąpcie, błagam 
was, Od walki z tym nędzmkiem. Niech mi odda 
brata... nic już teraz więcej nie żądam. 

Bidache stał chwilę zakłopotany. 

— Als nie, nie, droga pani, — odparł wreszcie 
ze zwykłą swą słodyczą — Braciszka pani od 
zyskasz a ten rozbójnik odda głowę pod miecz, 
ja to pani zaręczam. Pozwól mi swobodnie dzia- 
łać. Proszę daj mi pani tylko ten i ten pierwszy 
list, jaki otrzymałaś, oraz racz mi wskazać adres 
pana Merentier. 

Janina pomimowolnie ulegająca wpływowi 
tej dziwnej osobistoś.i, uczyniła co żądał. 

— Teraz pójdź zemną drogi towarzyszu, — 
rzekł Bidache do Patryka, — nie ma czasu do 
stracenia, musimy bezzwłocznie rozpocząć po- 
lowanie. 

VIL 

Powracając na ulicę Audegaweńską, w dro- 
dze uradzili raz jeszcze spróbować skłonić Gre- 
licha do mówienia. Wszedłszy przecież do mie- 
szkania, Patryk zdziwił się, nie zastawszy |ie- 
licha. Było to wprawdzie riedziela, a sala fe. h 
tunkowa w święto zwykle bywa zamkniętą, Jakób 
więc mógł z tego skorzystsć, aby wyjść, chociaż 
nigdy dotąd nie oddalał się z mieszkania, nie 
opowiedziawszy się Patrykowi O'Ked y. 

Długo na niego czekali. Upłyręło dwie go- 
dziny. Wreszcie Patryk postanowił pójść na górę 
do matki Jakóba i zapytać, czy nie wie, gdzie 
jest syn. 

— Przyszedł tu ubrać się około godziny trze- 
ciej — odpowiedziała wdowa. — Mówił mi, że 
pan Dupray kazał mu odnieść do swego mie | 
szkania maskę i forety. 


Jaż wyszedł z druku 


CENNET ma rok 


z handu nasien, raslin i krzewów 


połączonego z zakładem 


EDMUNDA F. RIEDLA 


= S 


we Lwc wia. 


Cenniki na żądanie rozsyła się franco. 


c. k. uprz. gal. 


kupuje i sprzedaje 


w o 
a o 


jakoteż 


które według prawa z d 1. lipca 1868 (Dz. 


kantorze do nabycia. 


EE" Wszystkie polecenia z prowincji 
bezzwłocznie po kursie dziennym, 
prowizji. 


RWWUWRNRRNRNRANURNKNKNNNNKM 


RRKANNAKÓSEBKENKKNKAKANARNE 


CZOYCZCYCYOYZOIGOGOLINOIKIZIKOBIKO SF TEIRIKENAJCIKO SICOGIKODUCLRIUCY 


WALKI 


AI 


cuzką, tymotkę, kuku'ułzę amerykańską 


IX ZZCZIZEM 


DOADA 


1834 4-4 
s 


A a a a! a 


1/4U Y 20 
RAYSÓW, dosk. 


IZYDOR WOHL 


|| Według obok stojącego cennika. 


TETELE TEEPEE ETT 
Najtaniej, w największym wyborze 


chustki zimowe i plaidy angielskie 


Odpowiedzialny redaktor. Wacław Masłowski. 4 drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządca: W. Hodak. 


ogrodniczym 


RKBRRRNKNKDRANWIRKNKKNKKNRKRK 
Kantor wymiany 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi 


LISTY hipoieczme, 


5, premiowane Listy hipoteczne, 

p. P. XXXVII 

N. 93) i najw. post. z dma 17. grudnia 1871, mogą być 

użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 

kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja, są w tvm 
1734 


Bank rolniczy we Lwowie 


) przyjmuje zamówienia a NAS/ONA do siewu wiosennego, utrzymuje 
na składzie mak, koniczynę czerwoną białą, szwedzką. lu ernę fran 
„Wirg nja“ zwana koń- 
ski ząb i nowy gatunek kukurudzy minerykańskiej „la Plata“ etc., 
owsy, jęczmiona, pszenicy w różnych odmian:ch, najcelniejszych 
jakościach i po n»jprzystępniejszych cenach w miarę zapasów. 
Wszelkie wyjaśnienia udziela z największą gotowością 


Dyrekcja. 
PRIFATI AOAO AAAA O AO OAOA 


an n melange p a 
| USZONG, wyborna 


isp” Łaskawe zlecenia odwrotną po- JĄ 


= tg opakowanie franco. Kupenm rabat 


Pan Dupray mieszkał przy ulicy Cours la 


— Tak... jeden z przechodniów uałyszał krzyk, 


Reine, zatem nie było to wcale daleko i można | spojrzał w tę stronę i dostrzegł, pom mo zapa- 


było zlecenie załatwić w niespełna godzinę. 

Patryk jednakże nie chcąc niepokoić sta- 
ruszki, wyszedł nic nie mówiąc. O gódzinie szó 
ste] Greluh jeszcze nie wrócił. 

— Z pewn ścą sprtkał którego z dawnych 
k mratów — rzekł Bidache, wstrząsając głową — 
i ciezawodrie dał się pociągrąć. 

Teraz i Grelichowa nie pojmując tak dłu- 
gie; nieobecności syna, zeszła na dół i siedziała 
ua wschodach smutna, zadumana z trwogą w 
sercu Ta sama myśl, która przyszła do głowy 
Marcinowi Bidache i ją zaczynała dręczyć. Jakże 
się strasznie lękała, aby syn mie powrówił do 
dawnego życia! Truchlała, że jedno fatalne spo- 
tkanie może zniweczyć trudne dzieło raz poczęte 
przez Patryka, a którego rezultaty dotąd dosyć 
były zadawalniające. 

Nakoniec gdy już około siódmej, Patryk i 
Bidache zabierali się pójść na obiad, zastukano 
do okiennicy zamykającej wejście do sali fech- 
tuckowej. 

Grelichowa poszła otworzyć i przy Świeila 
gezowej latarni ujrzała dwóch ludzi dźwigających 
nosze, pokryte szmatem płótna w paseczki. 

Wdowa cofnęła się przerażona. 


— Acb! mój syn! przynieślście mego» syna 
ranny! — krzyknęła, zasłaniając oczy rękami z 
wyrazem zgrozy. 

— Jakóbl.. czy być możel... — zawołał Patryk, 


przystępując do noszów. 

Wniesiono nosze do sali fechtunkowej, Pa- 
tryk ująwszy Świece w rękę, odrzucił płócienne 
przykrycie. 

Jakób sino blady leżał z zamkniętemi oczy- 
ma, zdawał s'ę już nieżywym. 

— (Qzłowieka tego poduiesiono na ulicy Cours 
la-Reine, — odezwał się jeden z tragarzy, — 
zadano mu ciężką ranę nożem w piersi. Zabrano 
go do komisarza, ale przez dwie godziny nie mo- 
żna się go było docucić. Nakoniec przyszedł nie- 
co do siebie i wskazał gdzie mieszka. 

— Czy widział ktokolwiek jak go napadnięto?— 
zapytał Bidache. 
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ulica Sykstuska l. 6, R najlepsza j s 8|— 
e. MELANGE karawanowa 4— 
wWeL WO WIE Nr. I 4 a | Bjan 
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Ces. król Ode- 7 warnia Dzwonów 
PIOTRA HILZERA w Wiener - Neustadt 


d ynarodowej wystawie 1873 r 
wiedeńskiej Votivkirche, ważące .G0 centnarów Z Wystawy przemy- 
słowej w Wiedain 1880 r. złoty medal. 

Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4.420 dzwonów waż. 1,189 240 kilegr 

Z tego do Wiednia da 31 kościołów 83 sztuki dzwonów, ogól- 
nej wagi £6.069 kilogr. i 2 dzwony zegarowe do nowego Ratusza, 


Harmonijne dzwonki do Zakrystji 
A z czterema dzwonkami za 25 zł. v 
Harmonijne dzwonki do ołtarzy, silna i dźwięczne. 


1 kcmp. 
dzwonkami za 1! zł. Z mosiądzu: | komp z 4 dzwonkami za i0 zł, 4 
1 komp. z 2 dzwovkami za 8 zł, 
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KRZYŻE z FIGURA 


Ń. św. Chrystusa Pana 


ŚWIECĄCĄ W CIEMNOŚCI) 


jako wyobrażenie doskonałe wiary chrześcjańskiej. że wszelkie 
światło pochodzi od Chrystusa, i że silniejszem jest światło 
wiary chrześcjańskiej od ciemności nocy. 


NOWY WYNALAZEK 


do oglądania codziennie wieczór na wystawie sklepowej i do nabycia 


KAZIMIERZA LEWICKIEGO 


Luów, ulica Trybunulska, 6. 
DK WRO ZÓ O 


Wielki wybór figur Najśw Marji Panny w rozmaitych postacjach 
(N D. de Lowde) z por:elany, ter acoty i syderolitu. © 4 

Kropielniczki na śnięcorą wodę z anictkami i fignrami Świę. 
tych, ampułki do mszy, lampki kolorowe przed obrazy Świętych, łan- 
cuszki i haczyki do tychże lampek, patentowaae knotkł dv świecenia 
oliwy w lampkach, pająki do kościołów, itp. 


___0_A4__61_ X__6__ 4 
zniżenie ceny. 
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50"/,-cenę dzieła 


KAPITAN FRACASSE 


Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego. 


Powieść tę, dwutomową, będącą jednem z najpiękniej - 
szych arcydzieł literatury fcaneuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 


Administracja „Przeglądu“ 
Lwów, Sykstuska 45. 
6 ONE KRK "EX 


dającego już zmroku. jakiegoś hultaja uciekają 
cego, gdy ten oto padał na ziemię. Morderca pę- 
dził do powozu czekającego niedaleko i który go 
też uwió ł pędem strzały. 

Bidache i Patryk spojrzeli na siebie. 

— Zawsze on! — szepnął dawny urzędnik pre- 
faktury policji. 

Patryk polecił trag:rzom wnieść rannego aż 
do jego mieszkania na trzecie piętro. Tam uło 
żono go na łóżku, lecz biedak zdawał sę być 
ciągle martwym. Matka padła na kolana, tuląc 
rękę syna, zwieszającą się bezwładuie za poręcz 
łóżka i powtarzała wśród łkania: 

— Nie żyjel O Boże mój! on już nie żyje! 

Marcin Bidache pobiegł po doktora i w kwa- 
drans przyprowadził najbliżej mieszkającego. Le- 
karz zbadał ogólny stan omdlałega, obejrzał uwa 
żnie ranę i opatrzył, a skoro Patryk odprowadza- 
jąc go do drzwi, zapytał, jak znajduje rauaego, 
odpowiedział: 

— Rana ciężka, stan nebezpieczny, dopiero 
jutro rano będę mógł stanowczo coś powiedzieć. 

Grelichowa siedziała przy synia noc całą. 
Bidache pozostał też w mieszkaniu Patryka i oba- 
dwaj kilkakrotnie zaglądali do rannego Jakóba, 
wyczekując chwili, w której odzyska przytomność. 
Do rana przecież nie opuszczała go gwałtowna 
gorączka, przytomność nie powróciła ani na 
minutę. 

Zaledwo około południa, po drugiej bytno- 
ści doktora, Jakób otworzył oczy i zdawał się 
poznawać otaczających. 

Patryk usiłował go badać, ale ranny miał 
usta zaciśnięte i nie odpowiadał nı pytania. 

Dopiero nad wieczorem, dzięki troskliwej 
pieczołowitości matki, stan jego, jak gdyby nie 
co się poprawił, sam zażądał widzieć Patryka. 

Irlandczyk przybiegł natychmiast. 

— Zabił mnie... ten nędznik.. — wyszeptał 
wówczas Grelich z wysiłkiem. — Zabił mnie.. 
ale ja się powszczę ! 

— Kto jest twoim zabójcą? — zapytał Pa- 
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poleca się dla obstalov ania dzw n 
ków ı harmon jnych dzwonków wsze! 
kiej wieikości i w zelkiej barwy 
tonów. Za dokładność ton", czy- 
stość akordu. jekoteż za dobroć 
metalu deje się gearancją Usku- 
tecznia się cSadzanie dzwonków 
z uprzyw hełmami z kutego że- 
laza. przez co ł:two d woni 
największym dzw nem  OUbsta- 
lunki będą szybko, sol dnie i jak 
najtaniej z wygednemi wa:unxami 
spłaty w kenane 

Odznaczenin: Złoy krzyż za- 
słu i z koroną za pełnej zssł.gi 
dz.ałulność ; na Wiedeńskiej 

dwa medale postępu za dzwony 90 


Ah 


XA 


ODOGOOOGOCHCOGECOGOGGCC 


z 4 dzwonkami za 14 zł, l komp. z 8 


= 


1824 5—12 + % 


WRZKEWREY 


cz 
A z 


* 


są 
= 
yy 


e 


A 
w 


pr 
w handlu 


EPRE 


4 
P | 


LS ii NEREK WRÓC I M Ki di CA 


1862 1—? 
i dak dik dii d 


przez 


aklal KTĘLYIONY 2] 


w Krakowie Rynek l. 25. 


przyjmuje wszelkie wkładki pieniężne na książeczki 
oprocentowując takowe w stosunku 4/47 rocznie 


‘la torastającego młodzieńca, 


stach, powiuno by się znajdować 
w ręku każdego Uurastaj ;cego 
młodzi ma. EAA 


kwoty 55 ct., 


Drukarnia 


jit rykotowych 


tryk, pochylony nad mm, aby nie stracić żadne- 
go z cicho szeptanych słów. 
Bidache wsuuął się cichutka do pokoiku i 

słuchał. 

— On.. Peruwiańczyk.. herszt bandy... — od- 
parł Gr lich. 

— Ten sam prawda, który zabił pana Lacć- 
dat? — badał Patryk. 

— Tak. 
W jakim celu go zabił? 
Aby go okraść. 
Byłeś obecny przy zabójstwie ? 
Nie. 


— Ale o nim wiedziałeś ? ć 
Grelich zawahał się, zimny pot wystąpił mu 
na skronie. 

— Tak... — odpowiedział nareszcie z trudem. 
— Mrie było pelecoaem wyśledzić, gdzie mie 
szkał w Paryżu człowiek, używający nazwiska 
Rodrigues... Piluowałem więc powozu, przywożą 
cego go do Clamart.. uczepiłem się z tyłu ryso- 
rów i w ten sposób dowiedziałem się, iż ów pan 
Rodrigues był w istocie bankierem Lacćdat, mie 
szkająrym przy ulicy d'Offzmont. 

— Nieszczęsny! Byłeś zatem wspólnikiem tej 
obydnej zbrodni. 

Grelich skłonił głowę, a łzy potoczyły się 
z jego oczów. 

— Widzisz, jak zawiniłeś milcząc, gdy cię one- 
gdaj zapytywałem... Pannę Lacedat ugodził nowy, 
straszny cios. Twój zubójca porwał jej brata. 

Jakób drguąt i jęknął głucho. 

— Och! straszna, suaszna rzecz! Ach! prze- 
baczcia mi! — szeptał. — Ale gdybyście wie 
dzieli, co to za człowiek .. Lękałem się go wydać. 

— Widzisz, jak cię pięknie wynadgrodził! 

— Ob! nędznikl.. Idź:ia do Czarnego domu, 
przy zaułku Rajskim na bulwarze la Chapelle: 
tam się 7gromadzają... postawić straż przy szyn- 
kowni pod numerem 28 na ulicy Chartres. jest 
tam bowiem wyjście. 

— Sądzisz, że tam będziemy mogli ująć zbro- 
dniacza, którego nazywasz Peruwishzzykiem ? 

— Nie, — odparł Grelich, wstrząsając głową, 
— jego nie złapiecie. Jego nikt nigdy nie złapie 
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oraz poleca 


6°, Listy zastawne w 36 latach losowane 
których kupony są płatne w terminach 
1 Maja i 1. Listopada 


w których w myśl ustawy mogą być lokowane 


wszelkie pupilarne fundusze 
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— Myślisz, że zaprowadzili dziecko do tego 
demu? 

— Nie wiem. 
do siebie. 

— A gdzież on mieszka ? 

— Nikt nie wie.. Dawniej mieszkał z matką 
przy ulicy Marcadet. Teraz jednak, zbogaciwszy 
się po zabiciu pana Lacódat, przeprowadził się. 
Nam zakazał pod karą śmierci, dowiadywać się, 
gdzie mieszka... i byliśmy posłuszni. 

— Wielu ludzi należy do szajki! 

— Było nas siedmiu. Peruwiańczyk jako prze- 
wódzca, Wilczura, Bawoł, Przebiegły Lis, Jedwa- 
bna Nitka, Szperacz i ja, nie licząc w to woźnicy 
Peruwiańczyka, który przybrał miano Parzy-Mardy. 

— Jakie jest rzeczywiste nazwisko Wilezury ?— 
zapytał, zbliżając się B:dache. 

Ale rozmowa z Putrykiem wyczerpała już 
słabe siły ranuego. Głuche rzężenie odzywało się 
w jego piersiach. Skinął, iż chce pisać. 

Bidache podał mu z pośpiechem własny 
notatnik, otwarty na czystej stronnicy papieru i 
ołówek. 

Jakób z trudnością nakreślił nazwisko. 

W owej chwili cały Paryż zajmowało pyta- 
nie: kto był właściwie morderca dwojga starusz- 
ków z ulicy Prowancji? Wkrótce miała być nad 
nim wymierzoną kara Śmierci i zstąpić wraz 
z nim do grobu tajemnice, której sprawiedliwość 
nie zdołała wyjaśnić. Adwokat podsądnego u- 
trzymywał jednak, iż obwiniony należał do szla- 
checkiej, zucnej rodziny. Lecz to jego dowo- 
dzenie uważano za ostateczny sposób, użyty je- 
dynie w celu ratowania głowy winnego. 

Bidache z podnieconą ciekawością odebrał 
z rąk Grelicha papier z nakreślonem nazwis- 
kiem. Tajemnica miała być nakoniec odkrytą! 
Zaledwo przecież rzucił okiem na notatnik, wy- 
dał okrzyk zdziwienia i podał książeczkę Pa- 
trykowi, którego zeznanie Grelicha nie mniej- 
szem przejęło zdumieniem, 

(C. d. n.) 


Może Peruviańczyk zawiózł go 
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if w większej ilości świeżego 1 ku- 
chennego, dworskiego 


Mleczarnia £. KORALEWICZOWEJ 


ulica Teatralna l. 10. 
1868 1-3 
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Mastówy tiia ra mtie toor f= 


BL erptąacym na podagrę i ram- 


matygm polóca się prawdziwy 


a „kotwicą”, jaka bardse 
akntaozny rodak dumiwy, 


Od dawien dawna zoana ze swej ta- 
niości, dobroci i zapachu 


HERBATA ROSYJSKA 


1868 3-10 w handiu — 
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Przestrogi i rady ; 

zebrzł i opowiedział 
tir. Dezet. 


Dziełko to, obejmujące rozli: 
"e rudy i przestrogi dla mło- 
iczy, rzuconej samopas po mia- 
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1851 


Cena 50 ct. 
Pu przesłaniu za przekazem 
nskutec nia ni$ 
zesyłkę franco 


W. Maniecki 


Poleca Zarsął ogrodu w Spaszwie 
poczt: Tartaków: 


tilance Szparagów 
Olkrzymie, Gonnower, 


5 letnie 2 zł. 4 letnie 3 złr. zn kopę; 
ostatnie już za rok do użytku kuchni. 


Drzewka 8 letnie 


za rok z owocam. 


+ Czerech kleparowskich 
i Tyrolsxich 


od 50 do 70 centów za sztukę 
loko dworzec Sokal. 


W. ADAMOWICZA 


w Brodach 
jedeu funt bardzo dobrej złr. 1:40 
najlepszej * 250 


” n  DNAJIGDAZEJ . . « « . n 


Odbiorcom 10 fnt. jrdynusty gratis. 


f HERBATA BRODZKA. 


"a Mnoasg PP. Aboeniòy. 


Które każdy abonent ma przy- 

wilej umieszczać bezpłatnie 

w objętości 1% wierszy mie- 
mięcznie.) 


Sadzonki i nasiora lesne 


przesyła za zaliczką 


Leśnictwo Zassów pod Czarną. 


Dwuletni Grategus (biała Cierń na żywo- 
płoty) po 3 zł. 50 ct. 


U Argentente 


3—1 


narodowa 
Lwów — ul Kopernika l. 7. 


KEKEREKE KEHEN 


Wielki wybór 


włóczkowych 


towarów. 
poleca najtaniej 


Edward Scżilliny 


we Lwowie 
ulice H.hka 1. 16. 


Przyjmuje od 9—12 
przy ulicy Sobieskiego 
1818 


gekretnie. 


przy 


N 


1476 35—53 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


Do wynajęcia 


całe I. piętro o 9 pokojach i t. d. 
z widokiem na Szkarpy, naprzeciw 


ulcy Wałowej pod liczbą 31 


amiestnictxa od 1 maja. 
1838 22—25 U mama 


EN A ERN 


Ważne dla zdrowia 
i tajemnicy. 70 ct 


wchód przez podwórze. 
Na dyskrecjonalne listy pod adresem 
J. D Kurpiel ulica Sobieskiego liczba 12 
od powiada bezzwłocznie i wysyła lekarstwa 


| Ogrodnik 
franciszek Pietrzęk 


poszukuje posady 
cd 1yo kwietnia 1988 roku. 


Adresować proszę do Pruchni 
ka w domu Stefana Dziuby. 


Poleca Mea sazyn 


JM. komIWEPOLSK 1 YTL 


pod „złotym Lwem“ we Lwowie. 


Akacja, olszyna, dębina, brzezina, jasio- 
mna, 2 zł. 50 ct. 

Dwuletnia sosna | zl, świerk | zł, 60 ct., 
modrzew 2 zł. 

Jeduoroczua sosna, Świerk i modrzew po 


Wszystko za 1.000 sztak. 


Paniom i panom potrzebującym dyskre | Drobne jabłanki i gruszki po l. zł, lø- 
"jonalnej porady i pomocy „lekarskiej, h 
dziela takową z gwarancją pożądanego| Nasienie sosny I zł. 60 ct., świerka 65 ct, 
skutku i najściślejszej tajemmcy, doświad- 
czony od k'lkanastu lat praktykujący 


Specjalista lekarz 


lw chorobach dyskrecyjnych. 


ga i od 2—5, 
r. 12 na I. piętrze, 


Szczyna 2 zł. 50 ct. za I0Q sztuk. 


modrzewia 75 ct, 1861 1—12 


Kawaler, o2 lat, od lat kilku urzędnik 
administracyjoy, z państwowym egzami- 
nem rachunkowości, władający językami 
niemieckim i polski n w mowie i piśmie, 

oszukuje posady sekretarza, zastępcy 
obszaru dworskiego i administratora w 
dobrach pańskich w Galicji lub zagranicą 
Bliższa wiadomość I I Klein, Lwów, ul 
Chorążczyzny liczba 23. 


19—? 


Poszukuje się nauczycielki, mogącej się 
wykazać swiadectwem z 6 klas. Znajo- 
miość języka polskiego i niemieckiego kou- 
nieczna. Bliższe warunki pod adresem! 
„ M w Jezierzanach md  Borszczów 
post. rost. 


Poszukuję kupna tolwarku w zachodniej 
Galicji w objętości 1U0 do 150 morgów 
|ornego 1 kilkauaście morgów lasu. Po. 
jśredmictwo wykluczone. Adres M, M, Wi. 
dacz p. Frysztak. 

Nadleśniczy g wyższym państwowym 
e4zaminem, zarządzający samoistnie od 
lat kilkunastu lasami w znaczniejszych 
dobrach, nader prawego charakteru, 
energiczny, dobry myśliwy — poszukuja 
posady, — Na żydanie może złożyć kilka 
lysięcy zł kaucji. — Łaskawe zlecenia 
przyjmuje z grzeczności Wny pocztmistra 
| w bBawuruwie. 


1864 1—2 
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